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Lwów 31. lipca.
W dniach 25. i 26. września odbędz e oię we 

Lwowie piąty z kolei targ zbożowy. Gazeta Naro­
dowa donosząc o tem przed kilku dniami, dodała 
ze swej strony, że dotychczasowe targi nie przy­
niosły żadnej korzyści, gdyż nie zbliżyły^ produ­
centów do kupców, i że dla tego winne by zupeł 
nie zaniechane, tak jak to się już stało w Wiedniu 
i Peszcie.

Tych pessymistycznych zapatrywań nie po­
dzielamy wcale. Ani w Wiedniu, ani też w Peszcie 
nie zarzucono targów zbożowych, lecz ograniczono 
ich liczbę, wskutek czego odbywają się one tylko 
w tych latach, kiedy konjunktury handlowe pozwa­
lają się spodziewać dobrego rezultatu.

Być może, że dotychczasowe targi nie odpo­
wiedziały przywiązywanym do nich oczekiwaniom, 
lecz wyniki nie oyły znów tak ujemne, żeby gdzie­
kolwiek powstała myśl zaniechania ich na zawsze. 
Jak każda nowa instytucja ma do walczenia z 
rozmaitemi trudnościami, tak i targi zbożowe 
nie mogły i nie mogą uniknąć przeciwności. Ażeby 
odpowiadały w zupełności zakreślonemu zadaniu, 
potrzeba najpierw przełam' ć panującą pomiędzy 
kupcam i producentami nieufność, a do osiągnie- 
nia tego celu potrzeba lat wielu, bo przesądy nie 
dadzą się jednym uchylić zamacnem.

Zresztą koszta targów zbożowych nie są tak 
znaczne, żeby już teraz potrzeba było zastanawiać 
się nad ich racją bytu. Równoważą, a może i 
przeważają je już dotychczasowe korzyści. Liczny 
zjazd obywatelstwa i kupców, nastręcza dla mia-1 
sta dostateczną korzyść za nieznaczne koszta, na 
targ wyłożone, a prócz tego przypomnieć musimy, 
że na trzech targach lwowskich były w odnoś­
nych latach najwyższe ceny zbożowe, a tylko w 
jednym roku nie dosięgły cyfry najwyższej. Ze 
producenci nie korzystali ze sposobności, winna 
temu, jak to już powyżej powięziliśmy, nieufność 
do kupców, która jednak po hliższem poznaniu 
firm zagranicznych, niewątpliwie ustąp.

Jeżeliby zresztą targi zbożowe nie przynosiły 
rzeczyw iście żadnej korzyści, nie staranoby się o 
zaprowadzenie ich w tych miastach większych, i 
gdzie się dotychczas nie odbywały. Dosyć nam, 
wskazać na Warszawę, która zaprowadza u siebi 
międzynarodowe targi, uznając ich pożyteczność 
dla handlu zbożowego. Na Pradze powstały jnż 
znaczne składy zbożowe, których liczba zwiększy, 
się w bardzo krótkim czasie w skutek inicjatywy 
j-dnego z towarzystw komandytowych. Ta okoli­
czność równie jak i blizkie otwarcie kolei dem 
blińsko - dąbrowskiej, która ułatwi w wysoki t sto­
pniu dowóz produktów z Krakowskiego i Sando­
mierskiego -  stawiają bardzo dobry horoskop tar 
gom warszawskim.

Jeżeli tedy gdzieindziej zaprowadzają targi, to 
byłoby to rzeczywiście dziwnem i dla naszych 
stosunków charakterystyeznem, gdybyśmy we Lwo­
wie targów zbożowych zaniechali. Nie można wąt­
pić, że Lwów opamięta się niebawem i zaprowa­
dzi u siebie także magazyny zbożowe na wzór 
Warszawy i Tarnopola, a wtedy targi zbożowe 
będą krajowi i stolicy znaczniejsze pizynosió ko­
rzyści

Zależy mi na tem, aby wiedziano, że nie 
przyczyniłem się niczem do tego , by przebieg tej 
sprawy dziś już stawiono przed sąd opinji publi­
cznej, szarpiąc niesłusznie honor ludzi, dobrze 
krajowi zasłużonych, a zarazem utrudniając przed- 
wczesnem wywlekauiem sprawy jej korzystne zała­
twienie. Ci, którzy w podobny sposób sprawy pu­
bliczne traktują, nie przyczynią się z pewnością 
do ich powodzenia.

Uważałbym to za uwłaczanie czci kolegi Pi e-  
t r u s k i e g o ,  gdybym występował w jego obronie. 
Wystarczy iż przedstawienie przebiegu ;ej
sprawy w nr. 171 waszego Dziennika z d. 28. lipca 
zawarte, w zupęłności jest prawdziwe — z tą małą od­
mianą, iż kolega Z i f f e r  nie występy wał g w a ł t o ­
w n i e  przeciw wnioskowi, zaś p. hofrat Claudy na 
owem posiedzeniu komitetu wcale nie był obe­
cnym.

Kreślę się z winnym szacunL.em
Karol Lewakowski.

go wyroKU d u c h o w n  ego,  ktoryoy stanowczi by żadna mniejszość nie była stłumiona®, rfc 
rozstrzygnął przedmiot sroru, i usunął wątpli- dobny wniosek swego czasu Herbst usilnie p\>- 
wości, niepokojące sumienia ludu, i bałamucące j e - , pierał. Żądamy dalej, ażeby większą posiadłość 
go opinję. Zdaniem naszem rozstrzygnąć to mo- j podz elono na kilka okręgów wyborczych, ażeby 
że tylko głowa kościoła, a nikt fony nie ma pra- mniejszości mogły się objawiA Tak jest w Gs 
wa pod pozorem przywiacania pierwotnych typóv licji, tak uchwalono w Radzie państwa dla wyho 
obrządkowych wprowadzać nowe obyczaje w sp ra -: rów do Rady państwa z Czech. Ta zmiana ulep-

Krzyże trdjramienne.
W sprawy kościelne nie radzi się mięszamy. 

Należą one przed fumm duchowieństwa, i tam 
powinne być rozstrzygane. Ale skoro one dotykają 
sfery cywilnej i politycznej — dziennikarstwo ma 
prawo zajmować się niemi.

Donieśliśmy wczoraj o reskrypcie ministra 
spraw wewnętrznych, kasującym j e d n o  z g o d n e  
orzeczenia starostwa brodzkiego i namiestnictwa 
lwowskiego, mocą których wystawienie krzyżów 
trójramiennych na cerkwi w Załoścach, odrestau­
rowanej kosztem konkurencji, uznane zostało za 
n i e p r a w n e  wskutek rekursu patrona, opartego 
na oryg nale planów restauracji, zatwierdzonych 
przez władcę polityczną.

Władze polityczne w kraju, wydając swoje 
orzeczenia miały na okn^faktyczny stan rzeczy, 
o którego utrzymanie chjdźi jironie, najgłodniej 
interesowanej, tj. natronowi cerkwi. Za utrzyma­
niem faktycznego stanu rzeczy oświadczył się był 
także komitet konkurencyjny, przedkładając plany 
budowy, na których figurują krzyże a,ntiquo morę 
jednoramienne. /

Ministerstw! wyznań obrało inną Dodsfay ę 
do swojego wyroKU i powołało się na alegat, zA- 
łączony do remonstracji gr. kat proboszcza mjej-

wach tak konserwatywnej natury fok kościelne. Inaczej 
j dojdziemy do zamięszania, którego wyrazem było J  przysłowie : czczo popyk — to typyk. 
j Przypominamy, że wyźpowołana decyz„a or- 
j dynarjatu lwowskiego pochodzi. Ą  czasu, kiedy kli­
ka agitatorska była wszechwładu w katedrze św 

.Jura , i całą siłą swej puwag: popierała wichrze 
nia międzyobrządkowe w celach waśni spełecznej 
i politycznej.

Wychodząc z tego zapatrywania, że wszelkie 
praktykowane u nas nowatorstwo obrządkowe nie 
dzieją się bez kozery w duchu agitacyjnym: w ła­
dze no jscowe postąpiły sobie bardzo stosownie, 
jeżeli korzystając z podstaw f o r m a l n y c h ,  sprze­
ciwiły się urzeobrażeniu starodawnych godeł na 
cerkwi załozieckiej, a ministerstwu wiedeńskiemu, 
nie wtajemniozonemu widocznie w motywa zakuli­
sowe, co najmniej nie wyp. dało, znosić ich posta­
nowień.

Reskrypt ministerjalny obrał stanowisko nie­
właściwe dla władzy świeckiej, bo oorał stanowi­
sko liturgiczne, zamiast baczyć -na, przepisy cywil­
ne. Wykazaliśmy zaś, że stanowisko liturgiczne 
nie jest jeszcze jasnem, a co gor-zą—jest tenden- 
cyjnem. Zdaje nam się tedy, że strona pokrzy- 
wazona, po wyczerpaniu instancyj politycznych, 
będzie zmuszoną udać się , do trybunałów. Rzecz 
ma wagę "lasadmczą dla społeczeństwa naszego. 
Pozostawienie jej w teraźniejszym okresie otwo­
rzyłoby na na oścież wrota zajadłej borbifauserji, 
której życzyp sobie nip , można w erze — poje 
dnaniii. ’ \  . i . i \  i
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scowego, który bezpośrednio ńauzorując odbi pwę
r  rko-

Otrzymaliśmy z Wiednia pismo następujące;
Szanowna Redakcjo! Z artykułów Kurjira, 

Lwowskiego w Reformie z dnia 27. i 28. b m. 
zawartych dowiedziałem się , iż sprawa zaprowa 
dzenia języna polskiego w służbie wewnętrznej 
kolei czerniowieckiej, od dłuższego ezasu poufnie; 
w naszem gronie traktowaną, podjętą została prsoz; 
dzienniki, a w nieprawdziwy sposób przedstawio­
na, posłużyła do wycieczek przeciw osobie kolegi 
Oktawa P i e t r u s k i e g o .  I

cerkwi, pozwolił sotye samu" dnie zmienić 
nąnie pianu i pozyskał n« to głosy niektótych 
zawisłych od sfobie członków komitetu. A legatem 
zaś wzmiankowanym jest orzeczenie ordynarjatu 
metropolitalnego z maja 1882, że krzyże ti^yra- 
mienne są w kościele gr. kat. u ż y w a n e m i  i
o d p o w i a d a j ą  obrządkowi gr. kato ckiemu

Czy są „używanemi“ i czy „odpowiac ają,® 
to należy bezsprzecznie do władzy duchów itj, i 
my również nie chcemy tykać tej Hwestji. Pi ktem 
jest, że dawniej tylko bardzo sporadycznie były 
używanęmi w kraju naszym, a zaczęto je gróciej 
Iud powszechnie wprowadzać dla a g i t a c j i !  wy­
znaniowej w społeczeństwie, i słusznie bardzo
wielu ludzi świeckich, idąc za zdaniem pewnej
części duchowieństwa, z t e g o  j e d y n i e  pcjwo- 
d n potępia takie nowatorstwo, jak potępiało | za­
prowadzenie niebywałych dotąd praktyk w spra 
wowaniu służby bożej, lub w stroju księżym.

W każdym razie niejednakowość i sprfce 
czność zapatrywań jest f a k t e m , ktpry 

.ymaga i oczekuje jeszcze stanowczego wyjaśiie- 
ufa ze strony kompetentnej. Świeżo np. Karme­
lici w Rozdole odmówili udziału w procesji 
unickiej, która ich narażała na pokłony godłu
trzyramiennemu, bolącemu, według ich zdania 
zna.kiem schyzmy. Skoro więc „inter judices li 
est*, to potrzeba m to oczywiście jakiegoś wyższe-^

VZe sejmu prazfeiego
W sobotę uzasadniał w Sejmie czeskim przy- 

widca Czechów, dr. Rieger, wniosek swój w spra­
wie reformy wyborczej

Mówca zaczął od przypomnienia, że kilka­
krotne uchwały Sejmu wykazał; ■ niezbęaną potrze 
bę tej reformy, Uznanie to pauuje nie w jednem

szyłaby nawet położenie naszych przeciwników. 
Nie jest godneip takiego ciała reprezentacyjnego, 
jakiem jest Sejm czeski, ażeby większość jego za­
leżała od przypadku. Wszak lepiej jest, ażeby i 
mniejszość przyszła do głosu. Nie pojmuję, fok 
można było rządowi doradzać, aby na te nAr 
przystał, i jak mogła taka rada, która jest ron. 
konstytucionalizmn, wyjść od lndzi nazywających 
się wiernokonstytucyjnymi i liberalnymi. Trzebi 
wniosek, który rozwadze Sejmu zalecamy, odnosi 
się do uwzględnionia niżej opodatkowanych, co już 
i Rada państwa uchwaliła.

Wszyscy, którzy się mienią wolnomyślnymi., 
wniosek ten poprzeć powinni. t

Mówca pyta, co właściwie jego wnioskom 
zarzucono ?

Przeglądałem dzienniki i ostatecznie przeko­
nałem się, że zarzut formułuje się taki: Najprzód 
prawili o pojednaniu, teraz pokazują rogi i pierwszy 
wniosek, z jakim występują, odrazu zagraża na­
szym prawom.

Prawdziwie, trudne uwierzyć, aby to było po­
wiedziane na serjo. Powinny przecież dzienniki, 
wiedzieć, że to żądanie jest żądaniem praw, czci 
i miłości naszej ojczyzny, która od dwudziestu 
lat ubiegała sie o równe prawa z narodowości 
niemiecką. Powiedziałem, że to nasz obowiąze_ 
honOru, bo narud nie może dozwol ć, aby Czech 
w Czechach, swej ojczyźnie, znaczył jeden lub 
jeszcze mniej, kiedy Niem;ec liczy się za półtora 
lub dwa (Vyborne! Niemiecki poeta poredziai 
Nie wiele wart naród, który wszystkiego nie odda 
za sw% godność. (Vyborne!.) 

iT My dążymy ao pojednania — ale ta -chęć po- 
,„dnania, nie jest tak niewolniczą, aby nam wszy­
stko musiało do smaku przypaść — lecz chcemy 
pogodzenia na podstawie równouprawnienia.

Drugi zarzut, jaki się podniósł przeciw wnio­
skowi — jest ten, że wpiosek dąży do naruszenia 
konstytucji. Zapytam się, czy jest to p twem 
Bożem, prawem konstytucji i wolności, żeby Niemcy 
mieli wszędzie, gdzie się znajdą, tworzyć wię­
kszość? (Yybprne!) Jest niezbitym pewnikim sta-

się w bezowocnych zatargach. Siły te mogły się 
były o wiele użyteczniej zwrócić na korzyść obu 
szczepów.

Zajrzyjmy do Rady państwa. I tam uic 
,nie zyskali, — choć wszystkich Ni mców we- 
•\wali na pomoc, głosząc że żywioł niemiecki 
^rożony

za-

\ Nawet za granice państwa przesyłali swe la­
menty. I cóż zyskali na tem ? Za grauicą nikt
v te żale nie wierzy , a między niemiecką ludno­
ścią Austrii wyraźnie podnoszą się głosy, że to 
nam nie Niemcom krzywda się dzieje. (Ohol po 
W iey).

| Nic więc nie zyskali prócz tego, że nam krzy­
wd^ zrobili.

Jak nić czerwona snuje się ta sprawa przez 
szeregi akt ciał parlamentarnych, jest to m ateria 
peoęans. Ale my jesteśmy przekonani, że święta 
potęga prawa zawsze się na wierzch wyłamię, 
czy; tą ety inną drogą, i bądźcie pewni, że nie na 
wieki, będziecie się opierać w w-szej BastyUi, bo 
nieahęć powszechna zmusi was do otwarcia bram. 
Gd;« dobrowolnie nie ustąpicie — to dziejowa siła 
przeprowadzi porządek, lecz może w sposób 
mniąj pożądany dla stron obu. My w walce nie 
ustaniemy — ale byłoby lepiej zgodą zakończyć 
tę 'ijirawę.

A dość będzie oprzeć się w tyir celu na je­
dnej _asadjie, na zasadzie, kt^rą teść mój Pałacky 
zawjize jłosił: „Nie rób drugiemu, co tobie nie 
miło.® W tym duchu, w duchu chrześciaństwa po­
lecam wam mój wniosek! (Vyborne ! Oklaski i 
okrzyki.)

Ziemie polskie.

tylko stronnictwie. Wszak w r. 1878 kiedy Niem 
cy byli większością, na wniosek Riegera polecone tystycznym, żc Niemcy tworzą w Czechach mniei-
\I7r. A /\ n Jnn 1 1 O. 'i_______ t H Jlni - Włtrłrtlrfin OIO cf Q rWydziałowi krajowemu, aby oprabi wał i Sejmowi 3zość — dlatego my nie u oźemy zrzekać si; sta 
przedłożył projekt reformy wyborczej. Czyż jest j nowiaka, jakie n?,m się słusznie należy. Ale czy 
możliwem, żeby ci, którzy w r. 1878 wniosek taki{] zrobi się przez to krzywdę narodowości niemiec 
podpisali i za nim głosowali, dziś przeciw niemu kjej, że jedna miara praw będzie dla nfoh i dla
się oświadczyli? Niesprawiedliwość ordynacji wy-; 
boiczej zwraca się i przeciw Czechom i przeciw 
Niemcom. Okręgi są tak podzielone, że w jednym

Czechów ?
Podnoszą się glosy, że Niemcom należy się 

hegemonja u nas. Mówią o wyższości ich rasy.
okręgu jednej narodowości, w innym drugiej T o n ie  d o wó d  — to i m p e r t y n e n c „ a .  Ro 
dzieje się krzywda. Największa jednak dzieje się bić różnice rasowe, między synami iednej rasy
Czechom, co już tylekrotnie udowodniono, że 
mówca bliżej nad tem się rozwodzić nie potrze­
buje. „Jeżeli zważę — powiada — że więcej niż 
20 lat upłynęło, odkąd przedmiot ten po raz 
pierwszy był poruszony, że od tego czasu w sto­
sunkach kraju tak wiele się zmieniło, że wiele 
wsi urosło w e asta a nowe miasta i wsie powsta­
ły — to uznać trzeba, że choćby nie z innego, 
to z tego powodu ordynacja wyborcza gruntownej 
wymaga reformy. Od dwunastu lat naród czeski 
domaga się, aby mu w tej sprawie wymierzoną 
była sprawiedliwość, i zawsze nadaremnfo. Można 
to nazwać petition of rightu... „Żądamy, aby we­
dług ostatnich dat statystycznych okręgi wyborcze 
sprawiedliwie były rozgraniczone, apy obu narc 
do^ościom równe wymierzono prawo, żądamy, aby 
mieszane okręgi były tak rozdzielone, żaby cze­
ska a niemiecka ludność wybierały osobno, i że-

— to śmieszne. A my wszyscy jesteśmy sy­
nami indo - europejskiej rasy. Tem śmieszniej­
sze to u nas, gdzie tak trudno dowieść ko­
muś czyste czesi:iego lub czysto ni mieckiego po­
chodzenia. (Wesołość, Vybome). Nie trudno do­
wieść wspólnego poziomu inteligencji w obu .asach 
Nie chcę się zapuszezjć w wywoay, ale mogę s ł u­
sznie twierdzić, że co do produktywności w dzu • 
dżinie umiejętności i gospodarstwa społecznego, nie 
ustępujemy niemieckiemu szczepowi. Dziennik1 
mówią, że w polityce na moralność nie ma miejsca 
i póki Niemcom korzystne są prawa, które dzierżą, 
póry z ich rąk nie wypuszczą. Walka trwa 20 lat, 
a pytam się przeciwników reformy wyborczej co 
przez te 20 lat zyskali? czy spotężnieli przez ten 
czas morafoie, politycznie lub w jaki inny sposób? 
(Vyborne!) Można raczej powiedzieć, że opłacili 
drogo walkę, bo najpiękniejsze siły ducha złamały

Korespondent warszawski Ceas\ pisze : 
Sprawdzają się przewidywania, że Apuchtia pozo­
stanie w Warszawie. Jenera1 Hurko wys segófoia
go przy każdej sposobności, jakby dla okaz>- ia, 
że rząd ocenia jego użyteczną działalność i .po­
kłada w nim wiele zaufania. Przesłałem ram 
przemówienie Hurki do deputacji szkół z Ap :hti- 
nem na czele ; jeszcze raz powtarzam je jutaj, 
gdyż dla pewnych powodów słowa Hurki przekrg* 
cono i zup tnie mylnie podawane bywają z ust do 
ust, a więc i za granicą mogą łatwo przejść w 
formie jaką im nadano. Hurko powiedział: „Pra­
gnę, aby podobne wypadki, jakie miały miejsce 
na Uniwersytecie warszawskim, nie po iórzyły 
s ię ; należy działać na młodzież sposobami peda- 
gógicznemi i w ten sposób przyuczać ich <d wier­
ności i przywiązania do tronu i  -panującego dana*.
Dodał także : „Iż trzeba również wzbńdzkrufność
młodzieży do profesorów, i przestrzegać, aby io- 
cj*F_m nie zakradł się wśród młodzieży*. Iłże- 
mówienie to zmieniono w następujący sposób : że 
car nie pragnie, aby z młodzież] polskiej uczy­
niono Rosjan, ale wiernych poddanych tronu. — 
Tego Hurko nie powiedział i nie mógłby tmwet 
powiedzieć, gdyżby to pozostawało w ap zeezności 
z najwidoczniejszym kierunkiem polityki now ^o 
gubernatora, polityki, mającej głównie na cel” ru ­
syfikację Królestwa Polskiego. Partja, jaka lią tu­
ta; wytwarza, stara s.̂ . wsr Ikiemi siłami otoczyć 
Hurkę aureolą wielkiegi be >wnika, który bronić 
nas będzie przed najazdem Anstrjil Wielcy i mai 
politycy wytężają w tym kierunku wszystkfo siły, 
grożą nieuniknioną wojną, a Hurko będ-ńe' tym 
boha.erem który nas ocali. Potężną a r , , bloiuą 
ma on zgnieść fownież rewolucję w Królestwie 
Polskiem, zgnieść socjrlizm, ogarniający coraz bar­
dziej najriższe warstwy „'polskiegospołeczeństwa*. 
Takie zadanie spełnić ma nasz guberuator w przy­
szłości !

Nie można zresztą przesądzać zupełnie o nrzy - 
szłych rządach jego ; dziś ograniczać się należ1

— nr-

FELICYTA.
Powieść historie/na i czasów wędrówek

Przez

FELIKSA DAHN’A
przełożyła 

«A, C a l l i e z .

(Ciąg dalszy.)
R ozdział dziewiąty.

Nie taką przez ten czas ożywiony był odwa­
gą aljant trybuna, Zenon, na wieść ukazania się
barbarzyńców.

I nie dziw, p() za murami miasta miał on 
nie jedną posiadłość, gdzie gospodarowali mu nie­
wolnicy i niewolnice, którzy mogli skorzystać z 
okoliczności i — j! nadto często czynili
w takich razach nadmiernie dręczeni — uciec do 
barbarzyńców i wraz z nimi potem w świat 
szeroki.

I wille też jego , acz nie był zbytnim miło­
śnikiem sztuki, a zbyt ostrożnym na tni by skarby 
po aa obrębem fortecy p< zostawiać, kryły nie 
jedno drogocenne naczynie lub zastawę, a także 
trzody bydła, owiec i nierogacizny, którychby go­
spodarny Bizantyńczyk nie rad odstępować bar­
barzyńcom

To też samym rankiem, nim jeszcze dostrze­
żono Allemanów. kiedy Severus wyjechał n zwia­
dy i obsadzenie mostu na rzece Ivarus, pod osło­
ną jego zbrojnych, wysłał swego dozorcę niewc si­
ków, wyzwoleńca, z czeredą uzbrojonych pachoł­
ków, aby przynajmniej z will i dworków, leżących 
po tej stronie rzeki, pościągać co cenni^szego, 
przedewszystl em zas do dóbr tych należących 
niewolników, i — w razie konieczności — choćby 
przemocą — przyprowadzić ich do miasta.

Niewolnicy ci, rolnicy i pasterze, zdawna już 
nieokrzesani, dziksi, mniej ulegli, niż miejska 
służba, wszędzie opornie poddawali się temu roz­
porządzeniu, w dwóch posiadłościach nawet nie­
szczęśliwi do czynnej wzięli się obrony, ale prze- i 
wagą liczebną przekonani i zakuci zostali w kaj­
dany. Dozorca nie ustawał popjdzać przeklinają 
cych skórzaną pletnią, by ich znaglić do po-j 
śpieebu i do dźwigania ciężarów, które nieśli na 
głowach.

Długi orszak, w którym zakuci szli w po 
środku, trzody bydła i owiec przodem, po bokach 
uzbrojeni niewolnicy, na początku zaś i końcu po­
chodu wyzwoleńcy, wszedł teraz w miasto winde- 
l.cejską bramą , która zaraz się za nim za­
warła.

— Naprzód, Thraięie, ty psie stary ! — krzy­
czał Calvus, wyzwoleniec —uchodził on powszechnie 
za syna Zenona z niewolnicy, na białowłosego 
starca, który chwiał Ł.ę pod ciężarem nałożonych 
nań bronzowych naczyń: a że drżący i słaby sta -( 
rzec nie zdołnł przyspieszyć kroku, uderzył go 
po obnażonych plecach płazem miecza z całą 
siłą.

Głośno krzyknął starzec i zatoczywszy się1 
padł na ziemię. .

W tej chwili olbrzymi pasterz bydła zakuty 
w szczególniej ciężkie kajdany, bronił się bo­
wiem zajadle i cnły ociekły był krwią z ran kilku, ( 
zatrzymał się, przez co utrudnił pochódwnzystkićh 
innych z nim skutych : j

— Błagam cię, Calyusie, oszczętzaj mego 
ojcal Daj mi jeszcze kosz jego.

— Czekaj, Keix, przeklęty Traku, jnż ja ci, 
dam, co ei się należy — Wrzasnął Caivus i wy­
mierzył mu cios ostrzeii miecza do przez głowę i 
ramię, tak, że krew trysnęła wysokim strumie­
niem.

Uderzony zanii11:!: ani jeden okrzvk bolu
nie wyr waf się z po za jego warg «ac'śi” ętych.

Calvua mówił ddlej:
— Tyś podniósł bunt, niewolniku, jawny sta­

wiłeś opór:  moglibyśmy cię za to kazać ćwierto- 
wać. Ale. za wiele traci się kapitału, gdy zdycha 
Itakie bydle, które się żytoiło przez lat trzydzie­
ści. Cierpliwości tylko, mój synku 1 Już ja na 
tobie wyj róbuję nowych narzędzi tortur, które so- 
bi 3 pan świeżo sprowadził z Byzancji. To dziś bę­
dzie moja wieczorna rozrywka...

Silny Tral pobladł: nie ze strachu jednak, 
ale z wściekłości. Rzucił tylko straszliwe spoj­
rzenie swemu dręczycielowi i szedł dalej na­
przód. ,

K.cdy zaś inna służba rozmieszczała trzody 
po stajn ach miejskich Zenona, zakutych w kaj- ’ 
dany powiódł Calvus, celem ukarania i ch , n£ 
dziedziniec domu mieszkalnego pana na Via Au- 
gnstana.

— Zrób z nimi co zechcesz — mówił Zenon 
do wyzwoleńca, odczytując w swym gabinecie w y-; 
kaz sprowadzonego do miasta inwentarza — tyl­
ko pamiętaj o tem, żeby życie i wartość, to jest t 
siły do pracy tych próżniazów nie ucierpiały na 
tem. Musimy także zgodnie z prawem pobożnego 
Konstantyna na wszelkie okaleczenie z góry po 
starać się o zezwolenie sędziego. Ja  mego szwa­
gra Mucjusza zapytam — uśmiechnął się — ale 
z maleńką zmianą prawa, po d o k o n a n y m  _ uż 
c z yn i e .  No, a teraz idę do łaźni Amfitryty, za 
sięgnąć świeżych wiadomości o tem , co tam sły­
chać.

Kiedy w towarzystwie Calvusa szedł przez 
dziedziniec, wzrok jego padł na starego Thraxa, 
który na słomie leżał gdzieś w kącie ; znużony 
zasnął biedak gręboko; obok niego, zakuty w cięż­
kie kajdany, wsparty o mur ,  stał olbrzymi syn 
jego; krew płynęła mu ł ran i spadała na śpią­
cego ojca.

Zenon uderzył sennego lask ą ; starzec otwo­
rzył znużone oczy.

— A! że ja też żyję jeszcze! Śniło mi się, 
że Bóg mnie już powołał do siebie! Byłem w rajui 
Ależ i ns ziemi jestem własnością Chrystusa 
Panal

— To niechże cię też żywi twój Chrystus 
Pan — szydził Zenon. — Calvusie, ten stary nic 
już nie wart. Odbierz mu wino i słoninę. Dare­
mnie go się tuczy...

W tej chwili spotkał się wzrok jego z oczy­
ma syna, który w olbrzymich swych pięściach za­
ciskał kajdany.

Zenona przejął strach.
— Słuchaj, Calvusie — szepnął — a tego 

skoro przejdzie przez tortury, sprzedaj coprędzej. 
On patrzy zupełnie tak, jak nasz czarny byk pa 
trzał , zauim nań przyszia wścieklizna' Do kopalń 
skarbowych z nim! Tam im potrzebni tacy silni 
właśnie, a ołów zatruwa ich szybko. No, a teraa 
do łaźni 1

I opuścił dziedziniec.
Zaledwie przestąpił był próg swego domu, 

gdy na dziedz.ńcu zjawił się kulawy niewolnik, 
do olbrzymiego Keixa nadzwyczaj podobny; był to 
rzeczywiście też starszy brat jego.

Nie zdawał się on przecież zwracać uwagi 
ani na brata, ani na starego ojca, tylko podążył 
wprost do Clalvusa i wymówił schylając się głębo­
kim ukłonem;

— Mój pan, Mucjusz, sędzia, przysyła ci to 
pismo. Zenon i ty oskarżeni jesteście przid nim 
przez księdza Jana, ponieważ osiekliście rózgami 
Syryjkę tak silnie, że niedonoszone dziecko umarło. 
Powiada, że i tym razem z najwfoKszym trudem 
tylko przyjdzie mu uwolnić was od oJ lowiedzial- 
ności.

Pismo było długie: podczas gdy Calvus czy­
tał j6 z namarszczonem czołem, przysunął się ku­
lawy niepostrzeżenie do swego brata i wcisnął mu 
pilnik w rękę: był on owinięty w skrawek papy- 
rusu. Keix odczytał: „po obiedzie.* Podniósł okutą 
'•ęk^ wązki skrawek do ust' i połknąi go.

Kulawy tymczasem stał już za Calyusem.
— Jakai. odpowiedź, parne?
Z niechęcią zwrócił mu wyzwoleniec napo wrót 

skargę :
— Niech wszystkie szatany... tego księdza 1

Ze on też wfo o uszystkiem, co go nie obchodź 
San? maszę pomówić z i^oim panem. Tf? idoaiu uiusitę pui u ot z iwuioi panem, ą j  
przodem!—Ależ kulęjesz okropnie, K ottysit]--rr 
śmiał się. Środek poskutkował za to. Myśmy m 
sieli sDrtedać cię sędziemu, jako niepoprawnej 
Odkąd przecież nowy pan twój kazał ci przeci 
ścięgno, nie próbowałeś już ucisc i stałeś się ł 

; godny, całkiem łagodny

; W godzinę później powrócił Zenon z łaźni; 
kiedy pnechodził dziedzińcem, siedzieli wśzyscy 

: niowolni cy, zakuci zarówno jak niezakuci przy 
skąp] m obiedzie złożonym z niewielkich kawałków 
cbleba jęczmiennego, cebuli i skwaśniałego na 
ocet wina.

Poszedł do swego gabinetu zająć uię swemi 
rachunkami.

Tam wiadomem to było powszechnie—nikoma 
nie było wolno mu przeszkadzać.

Ten pokój też, jedyny w całym domu miał w 
mi.ujsce zasłony zamykane mocne drzwi drewniane.

Niskie okno wychodziło na wązką uliczkę, nie 
zaś aa pryneypalną frontową.

Niezadługo zwrócił jego uwagę niezwykły 
jakiś hałas jakby krzy] i bieganie wielu Gadzi 
dochodziły go gdzieś z daleka.

Nagle drzwi otwarły się cicho.
Zdumiony, rozgniewany, że mu ktoś ośmiela 

s ’ę przeszkadzać, odwrócił się Zenon ku  wcho* 
dzącemu.

Zdziwił się przecież więcej jeszcze zobaczyw- 
, szy, że to Thrax stał na progu; rzvmknął on 
drzwi ostrożnie, przekręcił klucz i położył palec 
na ustach zalecając milczenie bo pan jego krzy­
knął już rozgniewany.

— Uciekaj, panie 1 Uciekaj coprfędzejl Oknem I 
Zgubionyś jeśli civ tu zdoł ą pochwycić.

— K to ?‘Czy barbarzyńcy są już w mieście?
— Nie, twoi niewolnicy 1 Sprzysięgli się 

wszyscy, w całem mieście. Wpadną tu zaraz.
Przerażenie najwyższe przejęło Bizantyńczyka.
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tylko na faktach, które tu z obowiązku notujemy, 
które jednak dają możność wyrobienia sobie pe­
wnych wskazówek o przyszłości Królestwa Pol­
skiego.

W dniu wczorajszym odbył się w Belwederze 
obiad dla przedstawicieli władz cywilnych. Zapro­
szenia porozsyłane były w języku rosyjskim, a nie 
tak, jak za dawnych gubernatorów po francuski. 
Na obiedzie znajdowali się: arcybiskup Popiel, 
senator Gudowski, konsul o wie i Apuchtin. Obiaa 
był bardzo skromny, złożony z pięciu dań:

Jutro dla jenerałów obiad, złożony z trzech 
dań. W przyszłym tygodniu Hurko zajęty będzie 
wojskiem i manewrami.

Na obiedzie we środę gubernator, dużo roz­
mawiał z arcybiskupem Popielom; zauważono ró­
wnież jego bardzo życzliwe usposobienie dla Apu 
chtina. Gudowskiego rozpytywał się dość szczegó 
łowo o teatr.

Sposób życia Hurki jest czysto wojskowy. 
Wstaje on o godzinie siódmej, o dziewiątej pije 
herbatę, do godziny szóstej zajęty jest pracą, o 
szóstej obiad, o godzinie dziewiątej kładzie się 
spać. Zapowijdział, że w nocy nie wolno go bu­
dzić dla żadnych telegramów. Nie pije, nie pali i 
nie lubi zabaw. Za to pani jenerałowa, która 
przybędzie do Warszawy z końcem sierpnia, uży­
wa życia ile tylko można. Bawi się, lubi teatr, 
towarzystwa i ma się za jedną z najdowcipniej­
szych i najweselszych kobiet. Pozostawała ona w 
korespondencji z panią Albedyńską-, Albedyńskie- 
go, którego poznała w Paryżu, bardzo lubiła i 
skutek tego długo wahano się w Petersburgu z 
nominacją Hurki, obawiając się widocznie je,, 
wpływu na męża. Zdaje się jednak, że główny 
wpływ, który tu  działać będzie, to wpływ Orzew- 
skiego, Tołstoja, Nabokowa, Pobiedenoscewa i 
Katkowa. Dotychczas oni rządzą głównie, oni dy­
ktują prawa i reformy. Jak długo to potrwa, nie 
wiadomo. W każdym razie i cenzura dzienników 
warszawskich została znowu obostrzoną, a cen­
zorzy pojedynczych pism, nie chcąc brać odpowie 
dzialności na siebie, naradzają się częściej w ko­
mitecie cenzury nad przedstawianemi im arty­
kułami.

W piątek przyjmował jenerał Hurko na o- 
sobnej audjencji księcia Czetwertj ńskiego. ym 
razem gubernator rozmawiał z księciem po fran­
cusku, i w dłuższej rozmowie wyjaśniał powód , 
dlaczego interpelował konsula Epsteina, że ni a 
umie po rosyjsku, ponieważ cały swój majątek 
zawdzięcza spekulacjom z towarzystwami rosyj- 
skiemi.

Gubernator złożył wizytę arcybiskupowi Po­
piołowi i Bnturlinowi.

Dla Buturliaa jest on bardzo uprzejmy, i 
kilkakrotnie miał się wyrazić, że nie można z gó­
ry wierzyć wszystkiemu, że mylnie go poinformo­
wano co do stosunku Butnrlina względem-mie­
szkańców Warszaw; Szczególniej z uznaniem wy­
rażał się gubernator o powadze i godności mie­
szkańców Warszawy. Daj Boże, aby dłuższy po­
byt Hnrki w Warszawie przekonał go, jak nikcze- 
mnemi i kłamliwemi są raporta Orżewskich i Kat- 
kowów, i jak dostateczną aż nadto jest dla nas 
energia i czujność tutejszej policji. Główny bo­
wiem nacisk kładziono w ostatnich czasach, że 
polic ja niedość rozwija energii wobec niezliczonej 
masy raportów żaudarmskich, przesyłanych do Pe­
tersburga*.

W Brześciu Kujawskim, w powiecie wło­
cławskim, za inicjatywą miejscowego sędziego gmi: 
nego, zapadła niedawno na zebraniu gminne^ 
bardzo pożądana uchwała, mająca na celu konser­
wację drzewek przydrożnych oraz ograniczenie 
palenia papierosów i tytoniu u wyrostków. S to­
sownie do tej uchwały, każdy gospodarz obowią­
zany jest posadzić corocznie przy drodze trzy 
drzewka lub musi zapłacić karę pieniężną ; w ra 
zie zaś, jeźliby kary pieniężnej uiścić nie był w 
stanie, musi przez kilka dni podjąć się naprawy 
dróg w obrębie gminy. Ustanowiono też kary na 
każdego niszczącego przydrożne drzewka. Co zaś 
do palenia tytoniu lub papierosów, postanowiono 
niedozwalać takowego młodzieży, która nie skoń­
czyła lat dwudziestu. Obowiązek czuwania nad 
wykonywaniem tych przepisów włożony na sołty­
sa. Uchwała gminy w Brześciu Kujawskim nie 
jest pierwszą na tej drodze; życzyćby jednak n a ­
leżało, aby jak najwięcej gmin poszło za tym przy­
kładem.

Wiedział dobrze, jaką zemstę ściągnął na siebie 
poprzedniemi czyny.

Już od dziedzińca dobiegały dzikie okrzyki 
jego uszu.

Pochwycił wielki worek z samem złotem i 
maleńki woreczek pełen drogich kamieni, które 
leżała przed nim na łupkowej płycie rachunko­
wego stołu — chcia? się przed chwilą właśnie 
zabrać do ich liczenia: Thraz przystawił mu 
ławeczkę do okna , by mu łatwiej było wejść 
na nie

Zenon zastanowił s ię : ze zdumieniem popa­
trzył na starca z taką gorliwością zajętego rato­
waniem go.

— Czemu ty to wszystko robisz dla mnie?
Niewolnik odpowiedział mu uroczystym głosem:
— Ja to czynię dla mego Zbawiciela: Jan 

mnie tego uczył, że Chrystus, pan mój każe złe 
odpłacać dobrem.

— Ale dokądże, dokąd mam uciec?
— Do Bazyliki! Tam jest bezpieczne schro­

nienie. Jan cię obroni.
— Jan i
Zenon namyślał s ię , czy też trybun zdołał 

już spełnić krwawą jego radę?...
Kolana uginały się pod n . j .  Nie był wstanie 

wejść na niskie okno.
Już bliżej, coraz to bliżej słychać było hałas 

od strony dziedzińca.
Słyszał głos Calvusa:
— Łaski, ła sk i! — krzyczał tenże.
Równocześnie rozległ się głuchy łoskot

upadku,
— Biadał — ęknął Zenon przez starego

podsadzony wreszcie na okno.
— Jeśli znajdę moją kryjówkę!...
— Panie nikt o niej nie wie prócz mnie !

A ja...
— A ty mnie nie będziesz mógł zdradzić !— 

zawołał Bizantyńczyki: nagłym ruchem wyciągnął 
z fałdów tuniki sztylet i wbił go staremu w szyję

P® rękojeść — poczem wyskoczył na ulicę.
(C. d. n.)

K R O N I K A .
Lwów dnia 31. lipca, 

ii Wiadomości osobiste. P. namiestnik hr. Po­
t ocki ,  jak się dowiaduje Czas, wyjechać ma w przy­

szłym tygodniu do Szwajcarji. — Salomon D e i c h e s, 
obywatel, radca miejski, radca laby handlowej, wice 

: prezes abora izrelickiego i t d, zmarł wczoraj w Kra 
- kowie, przeżywszy lat 78. Zmarły udekorowaay był 
‘złotym krzyżem a koroną, a używał powszechnego 
szacunku. — P. Tadeusz G a ł k i e w i c a ,  kaidydat 

'adwokatury, wpisanym został na listę obrońców w 
'sprawach karnych, a siedzibą w Nowym Sączu. — 
P. Włodzimierz Bolesta Ko z ł o ws k i  otraymał sto- 

i pień doktora praw w uniwersytecie Jagiellońskim. — 
.Arcyksiążę K a r o l  L u d w i k  obchodził wczoraj w 
J kole rodzinnem w Reichenau, swą pięćdziesiątą ro- 
jcznicę urodzin.
1 Konfiskata. Wczorajszy numer Dziennika Pol­
skiego aostał a nakazu ck. prokuratorji państwa aa 
pierwszy ustęp „Kroniki lwowskiej* skonfiskowany.
1 Muzyka wojskowa grać będzie w sierpniu przed
główną strażricą dnia 1, 8, 22 i 29; przed namie­
stnictwem dnia 2, 9, 16, 23 i 30 ; w ogrodzie miej­
skim dnia 3, 10, 24 i 31; na górae Franciszka Jó­
zefa dnia 6, 13, 20 i 27; a przed domem inwalidów 
'dnia 7, 14. 21 i 28.

Nadzwyczajne walne zebran ie  członków straży 
ochotnicaej ogniowej „Sokoł* celem miany statutu, 
odbędzie się w niedzielę dzia 12. sierpiia br. w lo- 
kalnoóci Towarzystwa rynek 1. 25, na które P. T. 
członków honorowych, wspierających i czynnych uprzej­
mie zaprasza Wydział.

Wycieczka młodzieży handlowej wyznania moj- 
żeszowego z powoda niepewnej pogody odroczoną zo­
stała na przyszłą niedzielę.

W sprawie nagrobka dla śp. Tomasza Win­
nickiego, proszeni jesteśmy o wyjaśiienie, że jakkol­
wiek odezwa p. W. Wiśniewskiego wystosowaną była 
wyłącznie do współtowarzyszów broni „z pod Koby­
lanki*, to wszakże grono inicjatorów lagrobka w o 
dezwie swej z 24. czerwca br. zupełnie nie miało na 
myśli podobnego ograniczenia, wyraźnie bowiem zwra­
cało się do wszystkich przyjaciół i czcicieli zmarłego, 
jako lasłużonego męża i patrjoty. Każdy też pragną­
cy uczeić prawdziwą zasługę i patrjotyzm, może wZiąć 
udział w urzeczywistnieniu tak godziwego przedsię­
wzięcia. Do wyjaśnienia tego spowodowani byliśmy 
głównie tern, że doszło do naszej wiadomości, iż wielu 
obywateli rzeczywiście rozumiało, że tylko towarzy­
sze broni powołani byli do wzniesienia zbiorowym 
groszem nagrobka dla szefa sztabu wojsk Wojewódz­
twa Lubelskiego, a więc i wojsk z pod Kobylanki, 
którym zawdzięczamy jedsą z najświetniejszych kart 
dziejów z r. 1863.
! Od byłych wychowanek zasłużonego u nas 
klasztoru PP. Sakramentek otrzymujemy odezwę w 
sprawie dokończenia budowy kościoła przy tymże kii 

rsa-arse wzniesionego. Odezwę tę z naszej strony azcze 
rae popieramy, tak dla samej myśli, jak i przez 
wzgląd na święcony w tym roku jubileusz odsieczy 
wiedeńskiej, z którą najściślej wiąże się wprowadze­
nie do Polski PP. Sakramentek. Oto słowa odezwy:

„Już drugi wiek mija od chwili, jak do kraju 
naszego wprowadzono jedną z najpiękniejszych insty- 
tucyj katolickich, która najpomyślniej się rozwinęła i 
błogie wydała owoce. Jest nią klasztor PP. Sakra­
mentek. Obok myśli przewodniej temu zakładowi: od­
dawania czci nieustannej „Świętemu Świętych*, to­
warzyszy ich powołaniu myśl druga, niemniej szla­
chetna a podniosła: wychowanie młodzieży. Czyż znaj­
dzie się w kraju nai ym choć jedna rodzina, którąby 
nie łączyła nić duchowa z tą świętą instytucją? od 
nsj^ien^szych rodzin zacząwszy, aż do mniej zamo­
żnych salacheckich dworków Bkońsiywsay, wszędzie 
niemal tli cichy ogień świętych nczuć i zasad, za­
sianych staraniem i pracą tych praezacnych pań i mi­
strzyń , które obok zasad religijnych wszczepiały w 
serca niewieście głębokie poczucie obowiązków dla ro­
dziny i krajn, dając tym sposobem poznać rzeczywi­
stą wartość życia.

„Jeśli mnry tej cichej świątyni pańskiej zębem 
czasu nadwerężone, upominają się o łaskawą ofiarność 
pobożnych chrześcian, i jeżeli spora już liczba tychże 
i naczaemi przyczyniła tię datkami do podniesienia bu 
dowli, o ileż bardziej powinno to leżyć na sercu wy­
chowankom tegoż wzorowego zakładu?! Do ich tedy 
hojności odwołujemy się w przekonaniu, że choć dro­
bnym lecz wspólnym datkiem przyczynić się zechcą 
do wykończenia tak miłej świątyni Panu, a tak dro 
giej sercu polskiemu. Nie wolno nam bowiem i o tern 
zapomnieć, że klasztor PP. Sakramentek sprowadzony 
został do Polski przez króla Jana I I I  po zwycięstwie, 
które mu Bóg dał pod Wiedniem. Składając więc 
grosz wdowi na odnowę kościoła PP. Sakrameitek, 
nie tylko spłacamy dłag wdzięczności względem insty­
tucji, która była dnchową naszą karmicielką, ale przy 
cayiiamy się zarazem do najgodniejszego nozcr a 
pamięci naszego króla chrześciańskiego i wielkiego 
jubileuszu odsieczy wiedeńskiej. On to bowiem sam 
wskazał nam tę drogę uczczenia jego największego 
dzieła.*

Składki na powyższy cel redakcja nasza chętnie 
przyjmuje. Nadmieniamy przytem, iż według odezwy 
przełożonej PP. Sakramentek z 28. listopada 1881, 
każdy składający jałmużnę otrzyma od przełożonej 
piękiy sztych symboliczny i wpisanym zostanie do 
ksiąg fnndatorów kościoła , aa których przez 50 lat 
odprawiać się będzie corocznie 12 mszy z komunją oa- 
łego zgromadzenia.

K olonia wakacyjna. Wczoraj po południu od­
było się w biurze Tow. pedag. posiedzenie komitetu 
zaproszonego przez zarząd gł. Tow. ped. dla uorga 
nizowania tegorocznej kolonji wakacyjaej. Na propo 
aycję kierowników lwowskich szkół ludowych przy­
jęto prowizorycznie 26 uczniów, stanowcze przyjęcie 
nastąpi dopiero dziś po przeprowadzonych oględzinach 
lekarskich i podpisaniu deklaracji odnośnej przez ro 
dniców. Ze szkoły Piramowicza przyjęto dwóch uczniów, 
ze szkoły Dominikańskiej 1, ze szkoły św. Marji 
Magdaleny 1, ze szkoły św. Antoniego 3, ze szkoły 
św. Anay 6, ze szkoły św. Marcina 6, ze szkoły 
Konarskiego 6. z gimnazjum 1. Są to przeważnie 
dzieci niezamożnych mieszczan lwowskich, obarczonych 
liczną familją; dzieci te w skutek niedokrewności lub 
wątłego zdrowia potrzebują niezbędnie świeżego po 
wietrzą górskiego dla poratowania zdrowia. Wszyscy 
ci nczniowie odznaczają się dobrymi obyczajami i po 
stępami w naukach.

Komitet uchwalił ilość i jakość odzieży, niezbę 
dnej do wyprawy kolonistów, uchwalając zarazem, że 
, .*yby >0‘ł*-ce nie byli zupełnie w stanie potrzebnej 
odzież) sprawić, dostarczone być mają brakujące rze­
czy z funduszu ogólnego. Wszystkie dzieci dostaną 
kosztem funduszu cały ubiorek gimnastyczny, spra­
wunkiem tym zajął się uprzejmie p. raday G ł o- 
d z i ń s k 1; laś p. radny G e t r i t z przyrzekł do 
starczyć chorągwi i napisów na furażerki. Każdy uczeń 
dostanie także tornister, w którym przechowywać bę­
dzie odzież swoją i drobiazgi.

Kierownictwo oddał komitet w ręce p. Edmunda 
C e i a r a ,  nauczyciela w zakł. gimnast. „Sokoła,* a 
nauczyciel miejscowy w Żabiu, i jeden uczeń gimna 
zjalny dodani będą do pomocy przy nadzorowaniu 
młodzieży. Dziś po południu odbędą się w sali gimnast. 
„Sokoła* oględziny lekarskie, których podjął się naj­
uprzejmiej radny dr. L o n g c h a m p s  (jan.), zarazem 
odbędzie się próba siły za pomocą odpowiednich przy 
rządów; na podstawie orzeezenia dr. L o n g c h a m p s a  
nastąpi stanowczy asenterunek do kolonji. Komitet 
uchwalił następujący program jazdy do kolonji.

W n i e d z i e l ę  dnia 5. sierpnia br. zbierają się 
młodzi członkowie kolonji o godz. 9tej rano w szkole 
wydziałowej w ratnsnu, gdzie otrzymają nowe ubiorki 
gimnastyczne i opakują swoje tornistry do drogi; 
(przedmioty cięższe pójdą w osobnej skrzyni i mają 
dnia 3. sierpnia w biurze Tow. ped. o godzinie 3ej 
po południu być złożone). O godz. lOej rano zebranie 
w sali ratnsnowej i pożegnanie; wymarsz na plac 
cłowy do tramwaju. O godzinie 10 */a wyjazd dwóch 
osobnych wagonów tramwajowych, które pełnomocnik 
dr. K. Ma ł y  łaskawie dostarczyć przyrzekł na dwo­
rzec kolejowy. O 111/4 na dworcn kolejowym obiad 
wspólny; o 12ej wyjazd do Kołomyi. W Stanisławo 
wie o godz. 6ej wieczorem podwieczorek na peronie;
0 godz. 9 1/] powitanie kolonji na dworcn kołomyj- 
skim, odjazd do miasta, kolacja i nocleg. Dnia 6. 
sierpnia rano o godz. 6ej śniadanie i wyjazd podwo- 
dami do Kossowa; po drodze w Pistyniu mały prze­
stanek i przekąska. O 11 ej rano w Kostowie na we- 
raidżie salin obiad i wyjazd podwodami do Żabiego, 
podwieczorek w Jasionowie górnym lub w Krzywo- 
równi; kolacja i nocleg w Żabiu.

Jutro podamy spis dziatwy, przyjętej do tego­
rocznej kolonji po przeprowadzonym aseiterunku.

Na rzecz kolonji wakacyjnej ofiarowali dr. T. 
Gerstmann 5 słr., Adaś G. ze skarbonki 1 złr., p. 
Antonina Machczyńska 1 złr.

Centralny zarząd kolei Lwowsko Caerniowieokiej 
na telegraficzną prośbę zarządu głównego Tow. pedag., 
udzielił k a r t y  z u p e ł n i e  w o l i  ej j a z d y  dla 
wszystkich uczestników k o l o n j i  w a k a c y j n e j  ze 
Lwowa do Kołomyi i napowrót. Dyrekcja ruohu do­
starczy w niedzielę dnia 5. sierpnia br. do pociągu 
nr. 3, odchodzącego z dworca o 12tej godzinie w 
południe, o s o b i e g o  wa g o n u  dla młodych kolo­
nistów-

Na trum n ie  ś. p. Wł. Anczyca złożono wień­
ce: od „Koła artystyczno literackiego*, Stowarzyszę 
nia drnkarzy, redakcji Nowej Reformy redakcji Ga 
zety Krakowskiej, dyrektora teatru krakowskiego, 
,p. Antoniny Hofmanowej, pp. Rzewuskich, artystów 
dram. lwowskich z Krynicy, dziatwy polskiej i wie 
niec bez napisu. Z powodu zgonu śp. Anczyca z lo­
kalu „Koła art.-lit.* wywieszono żałobną chorągiew. 
Teatr krakowski nie uznał za stosowne zaznaczyć 
stratę, jaką scena polska i satnka dramatyczna przez 
śmierć tego pisarza poniosła.

Z życia śp. Anczyca podaje Czas następujące 
Szczegóły:

„Władysław Ludwik Aacayc urodził się w Wil­
nie d. 25. listopada 1823 r z matki Barbary z Hre 
horowiuzów i ojca Zygmuita. Zygmunt Anczyc, ojciec 
Władysława, urodził się w Wilnie 14 września 1783 r. 
Nauki pobierał w Wrocławiu, a canjąc wbrew woli 
Rodziców pociąg do sceiy, tajemnie wyjechał do Miń­
ska i tam wszedł do grona artystów pod dyrekcją 
Emilji Deschier. W 1819 r. ożenił się z ar ty  ;ką 
powszechnie ulubioną Barbarą Hrehorowiczówną. Na­
stępnie wstąpił do teatru narodowego w Warszawie
1 tu zdobył sobie zaszczytne stanowisko w rolach cha­
rakterystycznych. Fotem przeniósł się la  scenę kra­
kowską. Dożywszy 50 lat zawodu artystycznego opu­
ścił scenę i został urzędnikiem magistratu alnym. Zmu­
szony był jednak opnśoić dla zdrowia i tę ciężką 
Isłożbę i prawie w nędzy zmarł 5. czerwca 1855 r. 
Rodzice Władysława Anczyca, kiedy miał lat 3, mia­
nowicie w 1826 r., przenieśli się do Krakowa — i 
tntaj śp. Anczyc uczęszczał do gimnazjum św. Anny— 
zkąd udał się na wydział farmaceutyczny w uniwer­
sytecie i uzyskał stopień magistra farmacji. Niedługo 
wszakże zajmował się tym zawodem — literatur* 
ciągnęła go ku sobie i jej się też oddał — pracując 
zarazem ciężko na chleb codzienny. W 1846 r. bie 
rae udział w krakowskich wypadkach i za to odsis,- 
duje 3 tygodnie więzienia. Z tych chwil spostrzega­
wczy jego zmysł schwycił typ S z c z e p a n k a  w „Chło­
pach Arystokratach* (1851), mając sposobiość obser­
wowania żołnierzy, pełniących służbę w więzieniu. 
W 1852 r. ożenił się z Teklą z Bryniarskich. Sto 
snnki materjalne wciąż mn dokuczały, dlatego prze­
rzuca się na szersze pole i przenosi się do Warszawy 
w 1859 r. a dwojgiem dzieci i żoną. W 1866 r. 
powraca do Krakowa, ponieważ w Warszawie prze 
śladcwano go rewizjami bezustannemi. Za czasów 
swego pobytu w Warszawie zawarł bliższe stosnnki 
r  firmą Gebethier i Wolff, przez co polepszyły się 
jego atosunki materjalne, mógł też swobodniej poświę­
cić się pracy literackiej. W skutku też tych stosun­
ków założył w Krakowie, wspólnie a Gebethnerem i 
Wolffem, księgarnię i drukarnię.

Jako pisarz Indowy zajmuje Wład. L. Anczyc 
u nas bardzo wybitne stanowisko; przystępny jest i 
zrozumiały, trafiający do serca i roznmu. W korne-, 
djach, osnutych na tle ludowem, z których najpierwsz * 
„Chłopi Arystokraci” (1851), „Łobzowianie* (1854), 
„Flisacy”, „Błażek Opętany*, celuje dowcipem, nie­
zrównanym humorem i prawdą życiową Wielkie też 
położył zasługi, jako autor książek dla ludu i tłuma­
czeń dla dzieci, szczęśliwie popularyzujących rzeczy 
naukowe. Najważniejsze z tych prac: „Nauka o niemi 
i świecie* (Warszawa 1862); „Księ,* najpamiętniej 
szych odkryć geograficznych (Warszawa 1865); „Przy 
padki Robinsona Kruzoe* (Warszawa 1868); „Dzieje 
Polski w 24 obrazkach* (Warszawa 1863). Redago 
wał także Kmiotka (1861 — 1866); Przyjaciela 
Dzieci (1865 — 1867) Wydał w 1871 r. w War­
szawie „żbiór najcelniejszych powieści z literatury 
angielskiej dla młodzieży*, a w Kłosach w 1877 r. 
zamieścił z niemieckiego tłumaczenie tragedji 5-akto- 
wej Conradiego (ks. prnskiego) p. t . : „Fedra*, tłn- 
maczenie, dokonane dla pani Modrzejewskiej. W osta­
tnich dniach drukował także Bluszcz jego tłómaczenie 
tragedji Ottona Ludwiga p. t. „Machabensze*, doko­
nane dla sceny krakowskiej na żądanie Rychtera. Był 
korespondentem Gazety Polskiej w Warszawie i współ­
pracownikiem Gazety Krakowskiej, prowadząc w niej 
dział kroniki, oraz artystyczny.

Na scenie, prócz drobniejszych ntworów śp. Au- 
ezyca, ukazała się większa praca z dziedziny Indowej, 
mianowieie „Emigracja chłopska*. Podziwiać trzeba 
u Anczyea aktnaloość w wyborze przedmiotu, który 
był i jest dzisiaj ruuą otwartą naszego społeczeństwa. 
Bystry jego zmysł spostrzegawczy1 ousłonił nam 
w tej komedji smutną dolę ludn nieoś wieconego, od­
danego pod wpływ złych i rozkładowych czynników. 
„Emigracja* jest najdokładniejszą analizą lisiejszej 
wsi polskiej.

„Kościuszko pod Racławicami*, którego bodaj 
u nas wszyscy znają — chociaż ukaz, ł się pod pseu­
donimem Lassoty, jest także utworem Anczyca.

Wyciska on w nim łzy, podnosi, zagrzewa — a 
to może starczyć na największe pochwały. Jedyna 
to może sztuka ludowa, która wszystkich ciągła ku 
sobie.

Nagrodzonej na ostatnim konkursie Sobieskiego 
pracy swej p.  t. „Jan III. pod Wiedniem*, nię ujrzy 
jaż na scenie dnia 12. września br.

W ostatnich chwilach wciąż wspominał o zmia 
nach i poprawkach, poleconych przez komisję konkur­
sową, a które już niestety sama reżyserja zaprowa 
dzić będzie musiała.

Śp. Anczyc od dłuższego czasu zapadał na zdro 
wiu, zdawało się wszakże, że choroba ta nie zabije 
go. Pojechał słaby już bardzo do Starego Sącza — 
stamtąd przywieziono go w pogorszonym stanie zdro­
wia. Po powrocie z Sącza choroba trawiła coraz bar­
dziej nieubłaganie jego organizm, aż nareszcie w so­
botę o godz. 4 7a przecięła nić jego żywota pracowi 
tego, ciężkiego nieraz, a po którym zostały piękne 
plony.

Kilka dni przed śmiercią zawezwał kapłana i 
przyjął św. sakramenta.

W ostatniej prawie chwili, myślał o teatrze je­
szcze i mówił i wysileniem do jednego z przyjaciół: 
„artystów uściskaj, z panią Hcffmannową chciałbym 
się pożegnać, w każdym razie jednak, powiedz jej, 
że myślałem o niej*.

Zmarły pozostawił dwie córki, z których jedna 
jest żoną p. Władysława Schmidta, znanego księga­
rza i nakładcy we Lwowie — oraz dwóch synów i 
wnuka. Matka zmarłego żyje jeszcze, a śmierć syna 
zakrwawiła jej serce.*

ju b ileu sz  odsieczy W iednia. Centralny Ko­
mitet jubileuszowy podniósł na jednem z posiedzeń 
swych inicjatywę wzniesienia tablic pamiątkowych 
z odpówiedniemL napisami w miejscowościach wała 
wionych pobytem Jasa III, lub pamiętnych wypadka­
mi daiejowemi z czasów jego panowaiia. Dla popar­
cia tej myśli przesłał Komitet zakupione przez sie­
bie w 120 egzemplarzach dzieło Tatomira „Siady 
króla Jana III* wymienionym w niem gminom z pro­
pozycją sporządzenia z funduszów miejscowych wspo­
mnianych tablic pamiątkowych, lub ewentualnie za­
mówienia ich u centralnego Komitetu, który porucaył 
komitetowi artystycznemu pod przewodnictwem pana 
Wierabickiego wykonanie jednej takiej tablicy na 
okaż. Piękny tez model, mający być nstawionym 
w Komarnie, anajdnje się na wystawie w handln 
księgarskim pp. Gnbrynowicaa i Schmidta we Lwo­
wie, gdzie go każdego czasu oglądać można. Wy­
rób ten pięknie odlany a cynkn, w stosownem obra­
mowaniu, odznacaa się skromną a gnstowną ornamea- 
tyką, której wykonaniem, wedłng własnego pomysłu 
i rysunku, npraejmie się aajął prof. Marconi.

Na wierzchu tabliey umieszczono tarcaę Sobie­
skiego w laurowym wieńcn. Ułożenia napisów, sto­
sownych dla każdej miejscowości, podjęła się komisja 
historyczna. Cena pojedynczej tablicy od 10—12 złr.

Publikując niniejszą wiadomość, zwracsmy się do 
obywateli, którym drogą pamięć przesałości, a nprzej- 
mem wezwaniem, by racayli projekt pamiątkowych 
tablic w jak najszerszych popierać kołach i przepro­
wadzić go we wsaystkich miejscowościach, a pamięcią 
Jana III związanych.

Pierwszy wykaa składek la  rzecz jubileuszu 
Sobie ikiego. Zaliczka Wydziałn krajowego 1000 złr , 
ks. Adam Sapieha 300, hr. Wł. Dsieduszycki 200, 
hr. Wł. Russocki 100, hr. Artur Potocki 100, gal. 
kasa osacaędności 100, dyrekcja tramwaju 25, kapi­
tuła obra. łacińsk. 20, Towara. pedagog. 10, przełc ■ 
teństwo sborn izraelickiego 25, raesaowska kasa 
osacaędności 50, zwierzchność gminy Tyśmienica 10, 
hr. Wł. Badeni 20, Pietrnski 45 80, I. Stroh 5, 
Jarecki 17, Amborski 10‘50, R. Foedrioh z Brzo­
zowa 10 50, Fr. Bałntowski 150, Niedziałkowski 10, 
a zabawy w Grzymałowie 30*60, Ja mi ńgiewicz 6 50, 
Tatomir 10 70, Draliniewica z Trembowli 3, ks. Lic 1, 
dyr. Polański z Przemyśla 18*50. Towarzystwo Ro 
dżina 42*70, Gabryszewski z Jasie 12, dyr. Hamer 
ski 14, Ostaszewski ze Wzdowa 2, dyr. Samolewica 11, 
ks. arcyb. Isakowica 10. Szeliński a Bohorodozan 1, 
dyr. Biesiadaki ae Stanisławowa 12*25, E. Czerkaw- 
ski 10. Raaem 2513 złr. 25 ct.

Powyżej podano tylko nazwiska osób, które bądź 
to w własnem imieniu złożyły wyszczególnione kwo 
ty, lub aa których nazwisko był wystosowany arknsa 
subskrypcyjny. Szczegółowe wykazy będą mogły do 
piero wtenczas być ogłoszone, skoro osoby, które ało 
żyły uzbierane pieniądze w gal. banku kredytowym, 
nadeszlą do kaicelarji centralnego Komitetu pokwito­
wane w banku arkusze subskrypcyjne. Z prowincji 
najlepiej odsyłać pieniądze aa przekazem do galic. 
banku kred., a arkusze pocztą do Komitetu. Uprasza 
się wszystkie dzienniki o łaskawe ogłaszanie powyż­
szych wykaaów.

Z Centralnego Komitetu jubileuszowego. (Upra­
szamy o nadsyłanie nam komunikatów równocześnie 
jak do innych dzienników. P R.)

P an ika  te a tra ln a  powstała w Krakowie w so­
botę praed rozpoczęciem przedstawienia. N. Reforma 
pisze o tern: Dawano operetkę „Chusteczkę królowej* 
pray zapełnionym teatrze. Wsaystkie prawie jnż miej­
sca zajęte były przez publiczność, i właśnie orkiestra 
gotowała się do odegrania uwertury, gdy nagle z u 
licy przez uchylone okna wbiegł do sali )dgłos trąbki 
pożarnej, a równocześnie ktoś a galerji zawołał: „Pali 
się!* Całą calę przebiegł szmer przerażenia, a nastę­
pnie powstał agiełk i lament nie do opisania. Pnbli- 
czność galerji i balkonu a całą gwałtownością rzuciła 
się kn drzwiom. Radca magistratu p. Szymkiewicz z 
loży, tudaież sierżant policyjny Kwiatkowski iteitoro­
wym głosem zapewniali, że teatrowi najmniejsze nie 
grozi niebezpieczeństwo, waywsjąc do spokoju. Wstrzy­
mało to nieco publiczność, ale nie zdołało przywrócić 
porządkn w sali. Dopiero widok wznoszącej się w górę 
knrtyny żelaznej, uspokajające przemówienie ze strony 
reżysera, p. Skalskiego, nadewszystko zaś pojawienie 
się w loży naczelnika straży ogniowej, p. Eminowi- 
cza , położyło koniec ogólnemu warusseniu i publi­
czność a zajęciem pn słnehiwała się wykonaniu o- 
peretki.

„S an “  przemyski, jedno z najdzielniej redago 
wanych pism prowincjonalnych, przestał wychodzić. 
Redakcja w pożegnalnym artykule wyraża ladzieję, 
że grono ludzi podzielających jej zapatrywania w spra 
wach politycznych, niedłago będzie pozbawione swego 
organu. Podzielamy to życaeiie.

Gwałt publiczny. Czytamy w Gazecie Lwow­
skiej. Widownią nader niemiłych i ubolewania godnych 

ajść było miasteczko Grzymałów, w powiecie skała- 
ckim. Burmistrz miejscowy w wykonaniu przepisów 
policji ogniowej polecił kominiaraowi, ażeby dokonał 
rewizji wszystkich kominów i doniósł urzędowi gmin­
nemu o ujemnych spostrzeżeniach. Na podstawie przecl 
łożonego przez kominiarza wykazu usakodaonych 
kominów, nakazał burmistra policjantowi gminnemu, 
ażeby tam, gdzieby zwłoka mogła spowodować niebez­
pieczeństwo, dopilnował natychmiastowej reperacji 
kominów. Policjant, prayszedłsay do domn izraelity 
Ozjasza Jakóba Weissbroda, nastał tam ogień rozło­

żony na palenisku, z którego przea usakodzony i gro­
żący zawaleniem się komin iskry sypały się na dach 
słomiany. Natychmiast więc zagasił ogień, wskutek 
czego domownicy zelżyli go słownie, a przed znie­
wagą czynną chronić się musiał ucieczką. Następnego 
dnia 22. b. m., ten sam policjant przechodząc w innej 
sprawie koło domu Weissbrod- napadnięty został 
przez syna tegoż, Israela, który pochwycił go za 
gardło i usiłował go obalić na ziemię. Widząc wzma­
gające się zbiegowisko żydów i niebezpieczeństwo dla 
swojej osoby policjant zmuszony był użyć pałasza, 
którym ciął Srula Weissbroda przez twarz. Zawia­
domiona o zajściu żandąrmerja pospieszyła z pomocą, 
a gdy żydzi wezwaniu żandarma do rozejścia się nie 
uczynili zadość, a nawet usiłowali go rozbroić, przy- 
aresztował tenże pięciu ekscedentów i odstawił ich 
do c. k. sądu powiatowego, który obecnie prowadzi 
śledztwo w tej sprawie.

Jarosław  27. lipca. (Sprawozdanie wydziału 
Stowarzyszenia bursy imienia Kopernika za rok 
szkolny 1882.) W 1882/3 roku szkolnym umieścił wy­
dział Stowarzyszenia bnrsy 16 nozaiów w bursie i 
dawał im całkowite utrzymanie; prócz tego dawał 
2 uczniom prawie praea cały rok szkolny obiad a 
kilkunastu uczniów wspierał po za bursą, sprawiając 
im odzież, bnty i praybory sakolne.

Wynik klasyfikacji umieszczonych uczniów w bur­
sie był następujący: Na 13 ucaniów ae szkoły real­
nej 5 otrzymało stopień pierwszy z odznaczeniem,
7 stopień pierwszy, a 1 poprawkę. Z pomiędzy 3 
uezniów ae szkoły Indowej otraymał 1 stopień pierw­
szy a odznaczeniem a 2 stopień pierwsay. Ucaniowie 
po aa bursą wspierani otraymali wszyscy stopień 
pierwsay Inb pierwszy z odznaczeniem.

Na posiedzeniu, dnia 30. czerwca br. odbytem, 
przyjęto do bnrsy na rok szkolny 1883/4 16 uczniów 
a na dwa miejsca opróżnione rozpisuje się niniejszem 
konkurs z terminem do 20. sierpnia b. r.

Do podania należy dołączyć: metrykę chrztu, 
ostatnie świadectwo szkolne i świadectwo ubóstwa.

Zakopane 30. lipca. Do Czasu telegrafują: 
Wczoraj odbyło się poswięeenie nowowybndowanego 
domu sakoły snycerskiej, na które przybył marszałek 
krajowy dr. Zyblikiewica. Radca dworn prof. dr. W. 
Exner i inspektor Oh. Beier oznajmili telegraficznie 
powód nieobecności. Liczni goście, bawiący tntaj, 
brali udział w uroczystości. Równocześnie szkolna 
wystawa została otwartą, która zrobiła najlepsze 
wrażenie.

Mnichów 28. lipca w nocy. Dziś wieczorem u 
tnneln kolei dęblińsko dąbrowskiej górnicy pracujący 
a dwóch stron spotkali się radośnie. Przebicie więc 
tnneln skończone. Jntro przedsiębiorca Bloch uraądza 
dla górników wielką aabawę. W uroczystości wezmą 
udaiał inżynierowie, urzędnicy bndowy, przedsiębiorcy, 
oraa obywatele miejscowi i okolicami. Na wieczór za­
powiedziano wspaniałą iluminację.

Pożar w Sosnowcu , w Królestwie Polskiem, 
zniszczył młyn parowy hr. Rernarda. Szkoda wynosi 
100,000 rnbli.

Wpisy uczniów z fo tografiam i zaprowadzono 
teraa w Królestwie Polskiem, mianowicie nczniowie 
nowo wstępujący do gimnazjów i szkół realnych pray 
zapisie obok innych dowodów legitymacyjnych, obowią­
zani są rozporządzeniem miiistra oświaty składać tak­
że swe fotografie.

Kom unikacja okrętow a między Odessą a 
Konstantynopolem, została, według depeszy telegra­
ficznej, a powodu nraądzenia hwaraitanny przerwaną. 
Z tej przyczyny nie będzie przea pewien czas wy­
syłaną na Kraków pocata, która tą drogą adążała a 
Wiednia do Konstantynopola.

Żona red ak to ra . Bolesną stratę poniósł reda­
ktor Gazety Lubelskiej, Leon Zaleski, przez śmierć 
małżonki swojej, długoletniej towarzyszki życia, pra­
cy i nieszczęść. Zmarła odznaczała się niemałem wy­
kształceniem i wielkiemi cnotami domowemi, dla mę­
ża zai, który od lat kilku dotknięty jest ślipotą, 
była niezbędną i nieocenioną współpracowniczką. Ona 
pisała i oddawała do drukn dyktowane jej przea nie­
go artykuły, ona prowadziła męczącą korektę dzien­
nika, ona wresacie wszędzie, gdaie zachodziła tego 
potrzeba, zastępowała własnemi oczyma zagasły wzrok 
małżonka. Boleść owdowiałego redaktora jest tern 
większa, że jest ojcem licznej bardzo drużyny nie­
pełnoletnich daiatek.

P roces z Rzeczypospolitą Francuską. K u ­
rier Warszawski pisze : W XVII stuleeiu jeden a
dygnitarzy naszego kościoła, bawiąc w Paryżu, poży­
czył Ludwikowi XIV, zawsze potrzebującemu pienię­
dzy, znaczną sumę 280,000 liwrów. Obecnie jeden z 
potomków wierzyciela, zamieszkały w Warszawie, pan 
S., wyszukawszy w papierach familijnych odpowiednie 
dowody, postanowił wytocnyć proces Rzeczypospolitej 
Francuskiej o zwrot całkowitej sumy, wynoszącej daiś 
około dwóch miljonów franków. Ponieważ pan 8. dniała 
w imienin kilku współspadkobierców i sam na sprawę 
tę łoży nnacnne fundusze, nawarł więc n nimi umowę 
n jednego z rejentów w Kaliszu , w moc której obo­
wiązuje się do wypłacenia krewnym jednej połowy 
wyegzekwowanej sumy, druga zaś ma przejść na wy­
łączną jego własność. Pan 8. jest najmocniej przeko 
nany o wygranej i obecnie anajdnje się jnż w drodze 
do Pary’ \ Lepiej było wytoczyć pozew spadkobier­
com Ludwika XIV.

f  Adm irał h r. P crsano . Onegdaj doniósł te- 
legranl, że były admirał hr. Carlo Pellione di Persano 
nmarł w Tryeście. Urodził się on 11. marca 1806 w 
Vercelli i wstąpił w 18 rokn życia do marynarki wo­
jennej. Mając lat 35 nostał kapitanem okrętowym, a 
w r. 1859 otrzymał nominację na admirała fioty. Na 
czele swego oddziału wspierał on ekspedycję Garibal- 
dego do Sycylji i dowodził pod Aikoną flotą sardyńską. 
Pray tej sp isobności złożył dowody wielkiej odwagi. 
W r. 1866 porncaono mu dowództwo fioty w Adrja, 
która anajdowała się w jak najgorszym stanie. Długo 
nie mógł się zdecydować, co ucaynić wypada, wresacie 
wyruszył kn wyspie Lissie, nostał jednak praea ad­
mirała Tegetthoffa aaskocaoiy i pobity. Wytoczono 
mu praed senatem proces o tchórzostwo i nieposłu­
szeństwo rozkazom ministertwa. Po praeprowadzoDem 
dochodaeiin senat od pierwszego aarantu jednogłośnie 
uwolnił Persana, natomiast potwierdzającą dał odpo­
wiedź la  drngie pytanie. W skntek tego Persano 
aostał poabawiony rangi i żył odtąd w odosobnienin 
w Tnria.

W yspa I sc h ia , którą dotknęła strasaliwa ka­
tastrofa, leży na północny zachód n wejścia do za­
toki Neapolitańskiej. Powiernchnia jej wynosi 2Q  mile, 
a mifści około 25.000 miesakańców. Wyspa jest gó­
rzysta i absolutnie jest dniełem wulkaniennem. Góra 
Epomeo, 2.368 stóp wysoka, była głównem ogniskiem 
sił podziemnych. Oprócz niej i Monte Vico jest na 
wyspie kilkanaście innych stożków wulkaniennych. 
Wybrneża wyspy tworzą dziko rzeźbione skały lawy. 
Klimat jej przecudny, ziemia nader urodzajna. Głó- 
wiym produatem jej są winogrony. Oprócn tego wy­
spą bogata jest w źródła winepalie. Liczą ich 35
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a najsławniejsze są w Casamicciola. Temperatura 
źródeł dochodzi n niektórych do 56 i 60 stopni Rćau 
mnra. Źródła te i przecndny klimat Ischii zwabia 
tam mnóstwo chorych. Najznaczniejszą miejscowością 
na wyspie jest Forix z 6.500 mieszkańcami.

Nieumyślny a dziwnie zręczny i szczęśliwy 
skok zrobił mnlarz Jałowicki w Ameryce Północnej, 
w mieście Detroit Spadłszy z rusztowania z wysokości 
dwóch piąter, stanął równemi nogami na niemi. Tam 
tejsze stowarzyszenie gimnastyczne udzieliło Jałowi- 
ckiemu nagrodą w kwocie 100 dolarów.

Zwilżanie m iejsc kąpielowych: Krynica 
Żcgir ;ów i Szczawnica. Rozkład jazdy zaprowadzony 
dnia 1. czerwca br. na Tarnowsko-LeJnchowskiej kolei 
bardzo ułatwił zwidzame pomieniony h miejsc kąpie­
lowych, gdyż osiągnięte przez stosowne pomnożenie 
pociągów połączenia ze wszystkiemi prawie pociągam'' 
kolei Karoia Ludwika w Ts mowie, znacznie skróeUy 
podróż do tych miejsc kąpielowych, można bowiem 
np. przybyć do Krynicy-Muszyny z Krakowa nocą w 
10, a za dnia w 8 godzinach, zaś ze Lwowa w 14 
lnb 15 godzinach. Zważywszy nadto, że z dniem 1. 
czerwca br. nastąpiła także i odpowiednia regulacja 
cen jazdy na kolei w mowie będącej, i że między 
Krakowem i Lwowem a Orłowem kursują wozy bez­
pośrednio, tak iż w Tarnowie nie potrzeba przesiadać, 
to należy się spodziewać, że wobec tych wszystkich 
okoliczności wyż wymienione miejsca kąpielowe, więcej 
jak dotąd będą uwidz&ne.

W iadom ości literackie i artystyczne.
Polka otrzym ała nagrodę konserw atorium  

paryskiego na konkursie fortepianowym. Jest to pan- 
n« Krzyżanowska, ncztnnica słynnego fortepianisty 
i kompozytora p. Le Conppey.

Z izby sądowej.
Tarnopol. W dniu 18. lipca b. r. ukończyła 

się przed tutejszym sądem przysięgłych dość gło 
śna rozprawa Mikołaja Bazylewicza i 
która trwała od 2. lipca a więc dui 17. Ostate­
czny wynik następujący: Mikołaj Bazylewicz nznany 
został winnym zbrodni oszczerstwa na osobie 
Witolda Wolańskiego i skazany po wysiedzenin 
14 miesięcy w śledztwie na pół roku ciężkiego 
więzienia, {(zaostrzonego postem raz w miesiąc 
Źuna Bazylewicza Franciszka zasądzoną została 
po wysiedzenia przeszło roku w śledztwie na areszt 
jednodniowy.

Nad wnioskiem p. We i g l a ,  żądającym utworzenia 
z funduszów Towarzystwa dwóch stypendjów po 100 złr., 
dla uczniów krajowej szkoły lasowej, będących synami 
członków Towarzystwa, wywiązuje się dyskusja, w której 
bierze udział kilku członków, między innymi prezes Ro­
man hr. Potocki, pp. dyrektor Strzelecki i Siegler Ebers 
wald. Wniosek przyjęto z następną poprawką : 1) pierw 
szeńetwo dc stypendjów mają synowie członków Towa­
rzystwa, a w brakn tychże inni uczniowie, nieposiadający 
tego warunku; 2) stypendjum przeznacza się na okres 
dwuletni.

Pp. Edwurd We i g e l  i H o ł o w k i e w i c s  uczynili 
wniosek względem premiowania zalesień, dokonanych w 
kraju przez włościan, na wydmach piasczystych. Ustano­
wionych ma być 10 premij po 10 złr., a obszar zalesienin> 
który premiowanym być może, wynosić ma co nsjmmej 

morga. Sadzonki otrzyma^ włościanie bezpłatnie, a 
premie rozdawane będą po upływie jednego roku od chwili 
zalesienia. Na razie żąda wniosek, aby przeznaczono 5 
premij dla powiatu Niskiego i 5 dla powiatu Jaworo- 
rowskiego. Po przemówieniach pp. hr. Romana Potoc­
kiego, Sieglera-Eberswalda, dyreklora Strzeleckiego, Fróh 
licha itd., wniosek został uchwalonym, a zarazem polecono 
Wydziałowi, aby tak do ministerstwa rolnictwa, jak i do 
sejmu krajowego udał się o subwencję na tenże cel.

Uchwalono wreszcie preliminarz budżetu na rok 1884 
według którego suma wydatków wynosić ma 1320 złr. 
zaś suma dochodów 3320 złr. — przewyżka zatem spodzie­
wana przedstawia się w kwocie 2000 złr.

Przystąpiono wreszcie do uchwalenia zmiany statutu 
w tym kierunku, aby wydział Towarzystwa składał 

12 członków i 2 wiceprezesów. Po uchwaleniu tej zmia­
ny, odpowiednio już do niej, następują wybory. Na dra 
giego wiceprezesa wybrano 35 głosami na 53 głosujących 

Henryka Strzeleckiego, dyrektora krajowej szkoły laso 
wej. Do wydziału ząś powołano na nowo 2 wylosowanych 
członków, mianowicie pp Makarewicza i Nowickiego, a 
to na wniosek p. Gebauera, dyrektora lasów. Zaś na 6 
nowych członków wybrani zostali pp.: Karol Gretschl, dr, 
[Tomasz Stanecki, Józef Glanz, Jan Ligmau, Jan Góttman 

Józef Kudasiewicz.
Po skończeniu wyborów i ogłoszeniu ich, prezes zam 

oął posiedzenie.
K iszeniew  28. lipca. Hr. Dunin Wąsowicz, wydzier- 

'awił w celu wydobywania f o s f o r y t ó w,  ziemie w po­
jecie Chocimskim, przy brzegach Dniestru od ujścia 

Zwańca, aż do Mohylewa Podolskiego. Eksploatację 
fosforytów prowadzi na wielką skalę i fosforyty wypra­
wia do Anglii.

P ocztow e kasy  oszczędności. Rozporządzenie mi 
nisterstwa handlu z dnia 16. lipca b. r. określa stosunek

Cesar? z.-.niianował marszałkiem sejmuistryjskiego 
dr. Franc. Vidulicha, jego zastępcą dr. Andrzeja 
Amoroso, Franc. hr. Coroniniego zaś marszałkiem 
sejmu goryckiego, jego zastępcą dr. Józefa 
Tonkli.

Nyiregyihaza 28. lipca (Telegr.) Prezydent 
odczytuje pismo urzędnik iw Szabolczańskiego ko­
mitatu. którzy oznajmiają, że wniosą skargę 
oszczerstwo przeciw ubrońcy Heumonowi, który 
powiedział w swojej przemowie, iż władze admi 
nistracyjne starały się o pozyskanie fałszywych 
świadków.'

Dr. H e u m a n  odpiera wszelkie usiłowania 
do cenzurowania tego, go  jako obrońca powiedział. 
Prawo do tego służy tylko prezydentowi try­
bunału, który też czynił z niego użytek. 
Obroń, a nie wymieniał zresztą żadnych nazwisk, 
a nadarzy się jeszcze sposobność do osądzenia, 
czy tu w ogóle o oszczerstwie może byc mowa.

P r o k .  S z e i f e r t  oświadcza, że dłuższe 
rozpatrywanie tej sprawy nie powinno mieć miej­
sca, gdyż nie jest ona wcale przedmiotem roz­
prawy.

Pr e z .  stosownie do wniosku proknratora 
zamykając dyskusję nad odczytanem pismem, 
przypomina, że obrońcę Heumana wzywał był 
podczas mowy do porządku za użycie niestoso­
wnych wyrażeń, i że przeto obecnie nie pozostaje 
mu nic innego, jak nadesłane właśnie pismu zło­
żyć do aktów.

Z kolei utrzymnje głos obrońca Eótvós, który 
w dłuszej, kilkugodzinnej mowie stara się wykazać, 
że mniemanie jakoby podsądui z pobndek rytu­
alnych dopuścili się morderstwa, najmniejszej nie 
ma podstawy, że akt oskarżenia nawet m był 
powinien być wydanym, gdyż nigdy samo mnie­
manie choćby bardzo rozpowszechnione, nie po 
winno spowodować samo przez się karnej publicz 
uej rozprawy Mówca wykazuje całą nieudolność 
w przeprowadzenia śledztwa i bezzasadności ma 
terjału dowodowego. W dalszym ciągu mowy kry 
tykuje poszczególne wyniki rozprawy. Zdaniem 
jego brak przedmiotowej istoty czynu, brak wła­
ściwego motywu do zarzutu zbrodni. Prawdą jest 
tylko, że Estera znikła. Ale dowodu, że została 
zamordowaną, nie dostarczono. Śledztwo prowa­
dzi no niżej wszelkiej krytyki. Policja okazała się 
nad wszelki wyraz nędzną. Wykazując w sposób 
niweczący całe postępowanie, obrońca spotyka się 
kilkakrotnie z antypatycznemi okrzykami publicz­
ności. Prezydent surowo na pominą obecnych i grozi 
wypróżnieniem sali.

wsnóluików urz§(lu pocztowych kas oszczędności, a w szczególności 
’ stosunek dyrektora tychże do urzędów pocztowych i mi 

nisterstwa handlu. Postanowienia tego rozporządzenia są 
w głównych zarysach następujące: Urzęda pocztowych kas 
oszczędności prowadzą poruczone sobie czynności pod 
oamodzielnem kierownictwem dyrektora, który za wyko­
nywanie istniejących ustaw i rozporządzeń osobiście jest 
odpowiedzialny. Kontrolę nad urzędowemi Czynnościami 
pocztowych kas oszczędności wykonuje ministerstwo ha i 
dlu, któremu urzęda pocztowych kas oszczędności bezpo­
średnio podlegają. Poszczególne kasy do zbierania wkładek 
(Sammelstellen) podlegają głównemu urzędowi pocztowych 
kas oszczędności bezpośrednio i otrzymują od niego wprost 
polecenia. Urzędnicy wszelkich ka egoryj mają te polecenia 
bezzwłocznie wykonywać. Między głównym urzędem 
pocztowych kas oszczędności, a podwładnymi urzędami,

Gospodarstwo, przemysł i handel.
II. w alne zgrom adzenie T ow arzystw a leśnego 

galicyjskiego. Dnia 27. bm. toczyły się w Krakowie dal­
sze obrady członków galicyjskiego Towarzystwa leśnego. 
Sekretarz Towarzystwa, p. Edward Weigel, odczytał spra- 
woz lanie z czynności wydziału od czasu ostatniego zebra­
nia. Stan majątkowy Towarzystwa w roku zeszłym, mia­
nowicie od 1. września 1882 do 15. lipca b. r. przedsta­
wia się następnie : Z dniem 1. września 1882 pozostało w 
kasie Towarzystwa 533 złr. 84 ct. Przychód w ciągu roku 
wynosił 1378 złr. 71 ct., co razem z pozostałością czyni 
1912 złr. 55 ct. Wydatki doszły do sumy 421 złr. 81 ct. 
Po odtrąeeriu wydatków od przychodów pozostsje z dniem 
15. lipca 1883 zapas w kasie w kwocie 1490 złr. 74 ct. 
Zaległości wszakże wynoszą za rok 1882 kwotę 143 
50 ct., a za rok 1883 złr. 640 Zatem stan majątku Towa­
rzystwa z dniem 15. lipca 1883 wynosi 2274 złr. 24 ct. 
Przypuściwszy, że na umorzenie reszty wydatków w ciągu 
bieżącego roku niemniej z tytułn niemożebności ściągnię­
cia części dotychczasowych zaległości, wypadnie wydać do 
końca grudnia b. r. względnie odpisać łącznie kwotę 604 
złr. 24 ct., pozostanie przeto z końcem roku 1883 w kasie 
prawdopodobnie kwota 1670 złr. Dla czasop ama Towarzy­
stwa pod tytułem „Sylwan,“ uchwalono udzielić subwen­
cję z funduszów Towarzystwa, j “ka się potrzebną okaże, 
najwyżej prawdopo tU bnie £00 złr.

stosunki mają być bezpośrednie, tak, że tylko w sprawach 
druków i potrzebnych rekwizytów odwoływać się mają 
nrzędnicy pocztowych kas oszczędności do ekonomatu 
pocztowego, wszystkie zaś sprawozdania, zapytania i wnio­
ski wprost zwierzchuiczemu urzędowi mają przedkładać. 
Urząd pocztowych kas oszczędności ma prawo nie tylko
00 do dozorowania kas zbiorowych, nie i -ve wszystkich 
innycn sprawach, dotyczących rozwoju pocztowych kas 
oszczędności domagać s:ę współdziałania dyrekcyj poczt. 
Dyrektor pocztowych kas oszczędności ma swoje spra­
wozdanie przedkładać wprost ministerstwu handlu. Aóie 
wszystkich sprawach dotyczących państwowych kas oszczę­
dności ma występować >ako referent ministerstwa handln. 
Departament rachunkowy ministerstwa pełni obowiązki 
rachunkowego departamentu pocztowych kas oszczędności.

Niemieckie i austrjack ie  koleje żelazne. Długoś 
linij kolejowych w Niemczech wynosi 34,886'38 kim. 
W stosunku tedy do obszaru i zaludnienia zajmują Niemcy 
co do kolei żelaznych piąte miejsce (Austro-Węgry 10 miejsce). 
*/, części niemieckich kolei jest w zarządzie państwowym
1 to 22,325 kim. stanowi zarazem własność państwa, 3737 
kim. jest własnością pry walną, ale mimo to przez państwo 
administrowaną. W Austrji na 19,752 kim. tylko 6133 
kim. jest w zarządzie państwa co do stosunku włożonego 
kapitału do dochodu i wj sokości taryf kolejowych, w Niem­
czech są korzystniejsze stosunki. Przychody niemieckich 
kolei są o 14’2°/0 większe od austrjackich, pomimo, że 
taryfy, zwłaszcza towar* we, są w Niemczech znacznie tań­
sze. Przypisać to należy dwom okolicznościom, najprzód 
dogodnemu terenowi w Niemczech, który przy budowie 
kolei muiej wymaga wkładów i tej okoliczności, że */» 
kolei jest w zarządzie państwowym. Wreszcie co do nie­
mieckich kolei przytaczamy jeszcze jeden statystyczny 
szczegół, którego nie znajdujemy w statystycznych wyka 
zach naszych kolei, a mianowicie ten, że koleje niemieckie 
wypłaciły w ubiegłym rokn 2,395.085 mark za uszkodze­
nia przy nieszczęśliwych -wypadkach kolejowych.

Przegląd polityczny.
Lwów 3 1 lipca.

Donosiliśmy onego czasu, — pisze N. Reforma — 
że Stańczycy czynią wysiłki, ażeby na lwowskie 
namiestnictwo koniecznie wprowadzić kogoś, ktoby 
ściśle do nich należał. Później wygadał się z tem 
lwowski korespondent warszawskiego Słowa. dono­
sząc o ewentualnem mianowaniu p. D u n a j e w ­
s k i e g o .  Wczoraj otrzymaliśmy ze Lwowa donie­
sienie, że dotychczas jeszcze nie zaniechano usiło­
wań w tym kierunku. Nie wymienia nasz kore­
spondent wyraźnie p. Dunajewskiego, ale pisze, że 
„obóz stańczykowski chce wynieść do godności 
namiestnikowskiej kandydata, który jest mu naj­
bliższy z usposobienia i koneksyj, aby energii 
jego użyć do obsadzenia wszystkich wpływowych 
stanowisk w kraju swojemi figurami, i w ten spo­
sób przez niego zawładnąć całym krajem. Dotych­
czas jednak nie powiodło im się zwyciężyć desy­
gnowanego zastępcy p. P o t o c k i e g o  — którym 
jest stanowczo p. Filip Za l e s k i * .

Sejm czeski ma być zamknięty w dniu 8 -go 
sierpnia.

Z Ołomuńca telegrafują: Czesi agitują w ca­
łym -raju za urządzeniem we wrześniu uroczyste­
go obchodu odsieczy wiedeńskiej. Dzienniki cze­
skie ogłaszają odezwy tej treści i powiadają z 
przyciskiem, że chodzi tu o obchód s ł o w i a ń ­
s k i e j  uroczystości. Rzecz prosta, że odezwy te 
oburzają ogromnie centralistów.

Nowo wybrane sejmy w Istrji i Gorycji, które 
zebrać się mają 16. sierpnia, dostały marszałków.

Schonerer miał w tych dniach w Oberwolz, w 
Styrji, na zebraniu umyślnie w tym celu zwołanem 
mowę o żądaniach stanu włościańskiego i ręko­
dzielniczego, którą zebrani przyjęli okrzykami na 
cześć mówcy.

Z Kotaru donoszą, że w sobotę przyareszto- 
wano tam mnicha greckiego Katurica, przełożone­
go klasztoru Banja pod Rizano i oddano go pod 
sąd wojenny.

Momieur de Romę pisząc o austro - niemie- 
ckiem przymierzu występuje z dość komiczną 
nwagą, że dla Austrji ma ono wartość tylko wte­
dy, jeżeli Bismark zjedna sobie pochwały papieża 

w Wiedniu, powiada to pismo, oczekują dlatego 
2 upragnieniem poddania się Prus kurji. Trudno 
pojąć w istocie, kto w ten sposób inspirował 
Moni.eura, tem więcej, że niepodobna przypuścić, 
aby Bismark pozwolił sobie dyktować politykę z 
W ednia.

Według najświeższych dyspozycyj, cesarz 
Wilhelm wyjedzie 7. sierpnia po południu z Ga- 
stem, stanie na noc w Salzburgu 0 8 , o 12. sta­
nie w Ischl, gdzij zabawi do 9 . sierpnia.

W Petersburgu krąży pogłoska o przeniesie­
niu na czas pewien dworu carskiego do Moskwy.

Carskim reskrypten generał-gubernator Mo­
skiewski obdarzony został medalem z brylantami, 
na pam ątkę otwarcia świątyni Zbawiciela.

W uzupełnieniu środków ostrożności już po­
stanowionych w carstwie rosyjskiem przeciwko 
cholerze, minister spraw wewnętrznych nznał ko- 
niecznem, nie dopuszczać do portów morza Bał­
tyckiego, okrętów przybywających z Egiptu, nie 
posiadających przepisanego świadectwa o przeby­
ciu kwarantanny podczas drogi, poddawać w po - 
wyższych portach ścisłemu sanitarnemu badaniu 
wszystkie okręta, przybywające z innych miejsco­
wości północnej Afryki i we wszelkich wątpli 
wych wypadkach poddawać powyżej wymie­
nione statki sześciodniowej kwarantanowej obser­
wacji.

Z Odesy donosi tamtejszy Wiestnik: Specjalna 
kumisja, pod prezydencją głowy miasta, debatuje 
ciągle nad środkami mogącem ustrzedz Odesę 
od cholery. Komisja powzięła myśl wznowienia 
czynności komisji sanitarnej, zniesionej blizko rok 
temu. Zarząd miejski opracował szczegółowy pro­
jekt organizacji nadzoru sanitarnego. Według obli­
czenia zarządu, nadzór ten sanitarny pociągnie 
wielkie koszta dla miasta. Wartoby jednakże, aże­
by dyskuje ukończyły władze miejskie Odeskje i 
przystąpiły raz do czynnego działania, nie wiel s bo­
wiem jest portów, tak narażonych na niebiezpie- 
czeństwo cholery jak Odesa.

Dyrektor rosyjskiego departamentu opłat cel­
nych Tuchołka, wyjechał z Petersburga, jak do- 
si Nowoje Wremia, dla odbycia rewisji komór 
celnych pogranicznych, po stronie Niemiec i Au­
strji. Nowosti ze swej strony dodają, że p. Tu­
chołka ma zamiar udać się do Francji wceluzba 
dania tamtejszej organizacji celnej.

Urlop ministra wojny Wannowskiego nie ma 
)yć dobrowolny Miał go otrzymać Wannowski w 
skutek zażaleń oficerów ua roztrwanianio fuuduszu 
zapomóg, za wyraźną wskazówkę cara

miarów rządu, które po ostatniem oświadczeniu 
Gladstona są już znane. Lord Kimberley przrj 
mował we wtorek zeszłego tygodnia deputację 
która go prosiła o cofnięcie billu poddającego Eu­
ropejczyków w Indjach przebywających pod in­
dyjskie sądy. Lord Kimberley podziękował depu 
tacji, że mu nastręcza sposobność być tłumaczem za 
patrywań rządu, ale zarazem oznajmił, że rząd 
nie odwoła wzmiankowanego billu i będzie nadal 
trzymał się wybornej polityki lorda Ripon’a.

Według ostatnich wiadomości z Tamatavena 
deszłych dnia 13. lipca, angielski konsul Paken 
ham umarł tamże dnia 22 . z. m. Przed jego 
śmiercią archiwa konsulatu przeniesiono na okręt 
francuscy misjonarze przybyli do Tamatave 23 go 
z. m. franenzkie wojska oknpacyjne zostały 
przez krajowców znów zaatakowane, ale zwycięzko 
odparły natarcie.

Gazety amerykańskie zaczynają występować 
przeciw przybywan:u wychodźców z Europy. Mię­
dzy innemi St. Louiski Republican, organ demo­
kratyczny, występuje najgwałtowniej. Między inne­
mi pisze: „Cyfry są wystarczającemi dla rozwagi 

rzeczywiście już nas doprowadziły do zastano­
wienia. Obecna liczba ludności, 56,000.000,
jest wystarczającą na wszystkie na narodowe i mi 
itarne potrzeby, wystarczającą na okazanie siły, jeśli 
)ędz'eray powołani do okazania jej. Z 56,000.000 
ludnością do taksowania na wojsko i marynarkę, 
stosowną do naszej pozycji, możemy szybko opa 
nować tę półkulę, jeśli do tego będziemy skłor 
nymi; tak więc nie istnieje już więcej konieczność 
powiększania naszej siły przez akcesje ludności 

zagranicy.*
Dalej dziennik ten wywodzi, że chociaż ma­

my dużo dobrego i taniego gruutu, to jednak po­
winno go się zachować dla naturalnie zwiększają­
cej się tutaj ludności.

Inne gazety wpływowe są zdania, że napływ 
tylu wychodźców jest tylko naturalnym wynikiem 
stanu rzeczy w Ameryce. Lecz skoro wielki i 
wspaniały zachód (Btanów Zjednoczonych) zalu­
dni się, skoro wszystkie grunta rządowe będą za- 
,ęte i skoro nie będzie jnż takich tanich a do- 
irych gruntów jak teraz — przypływ zamorski, 
wędrówka ludów usta Je.

W piątek odbył się w Paryżu przy ogromnym 
udziale publiczności na koszt państwa pogrzeb 
zmarłego członka rady gminnej. Dubois. Nad 
grobem przemówił prezydent paryzkiej rady 

rninnej p. Mathe, a następn'e powiedział kilka 
słów gorących p de Ranc, poświęcając zmarłemu 
przeciwnikowi swemu piękne wspomnienie. Po tem 
przemówieniu nastąpiła podniosła scena. Clemen 
ceau rozrzewniony przystąpił do Ranca i rzekł 
poważnie: „Dziękuję ci Rańc. Nie zapomnę nigdy 

tem, co teraz powiedziałeś Bądźmy zgodni i 
kochajmy się dla przyszłości republiki*. Siena ta 
wstrząsnęła do głębi wszystkich obecnych; widok 
dwóch nieprzyjaciół politycznych, podających so 
bie dłoń nad grobem przyjaciela rozczuliła obec 
nych do łez.

Senat francuski prowadzi dalej rozprawę nad 
reformą sądownictwa. Doszedł on już do art. 7, 
który chce znieść trybunały pierwszej instancji, 
które mniej niż 150 procesów mają do przepro 
wadzenia. Większość senatorów wbrew opinii re 
ferenta i zapatrywaniom rządu, utrzymała owe 
sądy, a to z uwagi, że małe sądy wyrabiają wła­
śnie najdzielniejszych sędziów.

W p erwszym okręgu paryskim ma nastąpić 
wybór deputowanego w miejsce ministra skarbu 
Tirarda, który został senato ln. Do tego nie ma 
jeszcze odpowiedniego kandydata, a pp. Guyot i 
Forest mają zbyt mało szans.

Z krajn Zulusów przynosi telegram Times'a 
wiadomość, że Usibepu ze wschodem słońca natarł 
niesDodziewanie na Ceteway’a, który wraz z żo­
nami, n:ic7.eln'kami szczepów i Useketawayo Sihayo 
został zabity. Ulundę i Notweng? spalono. Maję­
tność1 Ceteway’a zostały zniszczone. W całym 
kraju panuje wielkie wzburzenie. Brat Ceteway’a 
Dabulamanzi zdołał umknąć.

Northcote zamierza cofnąć swoją rezolucję 
w sprawie kanału Suezkiego, gdyż konserwatystom 
chodziło jedynie o wybadanie zapatrywań i za-

Kraktfw 30. lipca. Dziś odbył się tu pogrzeb 
Anczyca przy licznym udziale publiczności. Już
0 w pół do piątej po południu ulica Kanonna i 
plac przed kościołem św. Piotra był literalnie za­
pchany. Z domu, gdzie się równocześnie mieści 
redakcja Gaz. Krak., powiewał sztandar czarny
1 taki sam z lokalu Koła literacko-artystycznego. 
Przeszło 50 księży świeckich, prawie wszystkie 
zakony, ubodzy 1 sztandary cechów krakowskich 
'zekały przed domem; zwłoki nieśli członkowie 
Koła artystyczno-literackiego aż na cmentarz. Za 
trumną postępowali reprezentanci Rady z prezy­
dentem dr. Weiglem, pp. Rzewuski, Pszorn, dr. 
Horowitz, dr. Oettinger, prof. Rozwadowski, ks. 
kanonik Midowicz i rektor dr. Zoll, reprezentanci 
Uniwersytetu prof. Heizmann i ks. kanonik dr. 
Pelczar, profesorowie wszystkich zakładów nauko­
wych, redakcje Reformy, Czasu i Gazety Krak. i 
liczna inteligencja.

Z domu do kościoła św. Piotra, gdzie odśpie­
wano krótkie egzekwie, prowadził kondukt ks. 
kanonik Walerjan Serwatowski; od kościoła aż 
do ogrodu Strzeleckiego ks. kanonik Polkowski, a 
od ogrodu aż na cmentarz ks. kanonik Lud' rik 
Midowicz.

Na cmentarzu odśpiewali członkowie opery 
lwowskiej Reąuiem, poczem przemówił ksiądz ka­
nonik Polkowski, kreśląc żywot śp. Anczyca.

Nsstępnie przemówił krótko, jędrnie i dosa 
dnie p. Emil Schwarz, redaktor Gazety Krakou 
sk itj , kreśląc w streszczeniu doborowemi słowy 
z przekonania płynącemi, życiorys zmarhgo.

Na grobie złożono liczne wieńce, między in­
nemi wieniec imieniem teatru lwowskiego, tudzież 
dwa wieńce od Czechów, jeden z napisem „Sla- 
vetnemu spisowateli priatelowi Narodu Ceskeho*. 
drugi od Czechów krakowskich Pogrzeb zakończył 
się o godz. 8 . wieczór.

Czernlowce 31. lipca. Wskutek petycyj prze­
ciwko gal. bankowi rustykalnemu, Sejm powziął 
uchwałę, albo zaciągnąć pożyczkę krajową, albo 
założyć własny instytut kredytowy.

Londyn 31. lipca. J a m e s  C a r e y  zamordo­
wany został przez Irlandczyka 0 ’Donnela na po­
kładzie okrętu.

Tryest 31. lipca. Sejm istryjski otwi ty zo­
stanie z początkiem listopada, przedtem odbędzie 
się mityng słowiański.

P raga  31. lipca. Przy ukonstytuowaniu ko­
misji do reformy wyborczej Niemcy odrzucili pro­
jekt kompromisu.

Telegramy biura koresp.
B udapeszt 31. lipca. Wiadomość dzienników 

o pojawieniu się cholery pomiędzy Csango-Ma- 
djarami jest nieuzasadnioną. Urzędownie nie do­
niesiono dotychczas o żadnym podobnym wy­
padku.

Rzym 31. lipca. Niepodobna dać choćby w 
zbliżeniu opisu wypadków na Ischii. W Casamic­
ciola jeden tylko dom stoi cały, ponieważ wstrzą- 
śnienie nastąpiło w nocy, gdy włościanie byli w 
domu. Cała ludność pogrzebana pod minami. 
Zwłoki, rozrzucone po ulicach oglądają ludzie 
zrozpaczeni szukając krewnych. Elegancko ubrane 
zwłoki kobiet nie są do poznania. Liczbę zabitych 
oceniają na 3000. Nazwisk zmarłych niepodobna 
skonstatować W Serrara, Fontana, Lacco, Ameno, 
Forio również niezmierne szkody. Okropność ka­
tastrofy nie pozwala ocenić strat. Dotychczas spro­
wadzono 500 rannych do Neapolu. Na dzisiejszej 
naradzie miuisterjalnej postanowiono wysłać po- 
moc. Władze, wojsko, duchowieństwo, biorą udział 
w ratunku. Katastrofa przechodzi wszelkie po 
jęcie. Wojsko pracuje z wysileniem godnam po­
chwały. W skutek gorąca gniją trupy. Synayk 
otworzył subskrypcję. W całych Włoszech również 
subskrypcja otwarta. Rada ministrów postanowiła 
oprócz pierwszych 50.000, dać 150.000 zapomogi, 
król przysłał znaczną sumę, papież dał 20.000 
lirów. Deputowany L a z z a r o  i były minister rol­
nictwa Miceli ma być pomiędzy ofiarami.

Casamicciola 30 lipca Całe Włochy współ- 
ubiegają s<ę w ofiarności. Rada prowincjonalna w 
Neapolu ofiarowała 100.000 franków, tyleż bank 
n a r  Iowy, W municypiach otwarto wszędzie sub 
skrypcje. Kilku żołnierzy zginęło przy ratowaniu. 
Deputowani L a z z a r o  i M i c e l i  uratowali się. 
Obawiają się, że ofiarą katastrofy padło więcej 
niż 3000 osób- Ratunek jest utrudniony, bo ruiny 
tworzą formalne wzgórza, a ulice są zniszczone. 
Rozczulające sceny dzieją się przy szukaniu i po­
znawaniu trupów. 15 ludzi żywcem zakopanych 
ocalono. Ostatniej nocy ukończono dzieło ratnnku, 
dziś następuje pogrzebanie zwłok. Biskup Sanfeli- 
ce z duchowieństwem zajęty ratunkiem. Młody 
ksiądz z Casamiccioli, który za zasługi przy trzę 
sieniu ziemi w r. 1881 został mianowany przez 
papieża biskupem iu partibus również zginął. Ty­
tularny biskup Ischii w skutek katastrofy dostał 
apopleksji.

Rzym 31. lipca FanfuUa i Italie przeczą 
pogłoskom o odstąpieniu M< naka Francji.

Neapol 30. lipca. Nieustanna słota utrudnia 
ratunek. Giełda z powodu katastrofy zamknięta.

Neapol 31. lipca. Liczba zabitych na Ischii 
dosięga 4 .000 , 300 zginęło w Forio, 1000 w Lacco, 
2500—3000 w Casamic-iola.

Paryż 30. lipca. Izba przyjęła konwencjj z 
koleją orleańską.

Niżny Nowgorod 31. lipca W Semenowie 
zgorzało 180 domów.

B elgrad 31. lipca. Tutejszy korespondent 
Timesa G r a n t  mianowany wicekonsulem Stanów 
Zjednoczonych. Ajent rządu bułgarskiego K i r  0- 
v i c z został powołany telegraficznie do Moskwy.

P e te rsb u rg  31. lipca. Minister wojny (Wan­
nowski) zachorował i, jak słychać, udaje się w po-

1 róż do kąpiel. Bułgarski prezes ministrów, Sob1- 
ew ni'ał pijsłnchaire pożegnalne u cara i od 

jeżdżą temi dniami do Sofji.
Londyn 31. lipca. Z Capstadt donosi tele­

gram, że na pokładzie statku „Kinfauns-Castle“ , 
podróżny, o którym mniemano, że jest James Ch- 
rey’em (znanym z procesu Dublińskiego denun- 
cjantem) został zastrzelony przez innego podró­
żnego, nazwiskiem 0 ’Donnell,

Londyn 30. lipca. W Izbie gmin N o r t h c o -  
t e postawił wniosek adresowy w sprawie kanału 
Suezkiego, a N o r w o o d  poprawkę do niego.

d s t o n e  wystąpił z mową przeciwko wnio­
skowi, dowodząc, że uchwalenie jego podkopałoby 
przywilej Lessepsa. Izba angielska — zdaniem 
jego — nie ma kompetencji do rozstrzygania tej 
sprawy która należy przedtrybunał albo egipski, albo 
międzynarodowy. Izba odrzneiła następnie wnio­
sek Northcote’go większością 282 głosami prze­
ciwko 183. Parnewiści wstrzymali się od gło­
sowania.

Lima (w południowej A f ry c e )  30. lipca. 
Umaił jen. konsul austro-węgierlki K r u g e r .

A leksandrja 31. lipca. Biuro Reutera tele­
grafuje: Kedyw sprzeciwił się bezzwłocznsmu zwi­
nięciu tutejszego kordonu sanitarrego, ponieważ 
zrobiłoby to złe wrażenie we wszystkich państwach 
nadbrzeżnych morza Śródziemnego.

E airo  30. lipca, W wojsku angielskiem zda­
rzyło się znów kilka wypadków śmierci na cholerę 
ale w ogólności stan zdrowotny w szeregach jest 
zadowalniający. W ostatnich 24 godzinach zmarło 

Kairze 330, a między tymi 36 na przedmieściu 
lulak.

Medjolan 31. lipca. Król wyjechał do Neapolu 
stanie tam w nocy.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń 31. lipca godzina 10 min. 40. Akcje 

kredytowe 293 ^0, Auglo-Austr. 108*—, Akcje banku Union 
113-70, Kolej Karola Ludwika —■—, Połudn. 15425, 
Renta papierowa —•—, Listy zastawne galic. banku hipoi. 
— > Gali.-.yjgki bank rustykalny 101-50, Losy z roku 
1864 — , Napoleonder 950, Rubel papierowy lT7*/i- 
Usposobienie: słabe.

W iedeń 30. lipca godzina — min. —. Akcje alp. 
tow. górn. 61’—, Węg. akcje kredvt. 291-50, Akcje anglo- 
austr. 108-—, Akcje v iku Union 113 50, Akcje Karola 
Lndwika 293-60, Akcje kolei północnej 265-—. Akcje kolei 
południowej 153-80, Akcje kolei Alfodzkiej 169 —, Akcje 
Staatsbahn 316-60, Akcje kolei Lwowsko-Czemiowieckiej 
168-50, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej ’68'25, 
Wiedeńskie losy 123-25 Akcje kolei Rudolfa —•—* Akcje 
kolei Albrechta —■—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 99-75, Galicyjskie obligacje indemnizacyjue 99-—, 
Losy regulacji C.sy 109 90, Losy tureckie 24'—, Węgierska 
renta 88-65, Akcje bauku swiązkowego 105-50, Akcje banku 
obrotowego —•—, Akcje kolei węgiersko galicyjskiej — —, 
Akcje kolei państwowej —•—, Rubel papierowy 1-17’/,, 
WęgiersLit losy 115-50, MarJi niemiecki —•—. Usposobie­
nie : mdłe.

W iedeń 30. lipca godzina 5 min, 10. Jednolity 
dlng p-.ństwa w banknotach 78-80, w srebrze 79 65, Renta 
w złocie 99-40, 5°/0 austr. renta marcowa 9350, Akcje 
ban i. wied 31 takiego 837-—, kredytowego 293-50, Londyn 
119-90, Srebro —-—, N'poleonder 9-50, Dnkat ces, men.
6-66, 100 marek niemiecl :h 58 50.

B erlin 30. lipca godzina — min. —. Rosyj tkie 
b-"knoty 201-10, Akcje kredytowe 602'50, Lombardy 
265 —, Galicyjskie 125-50, Kolei rumuńskiej—•—, Austrja­
ckie banknoty 171"—. Po zamknięcia giełdy : kredytowe 
—■—, Lombardy —•—.

P ary ż  3°/0 Renta 79 —.
Telegram y zbożow e z dnia 30. lipca. — Wi e ­

de ń :  Pszenica 10’25 do 10 75 złr., zyto — ■— do —•— 
złr., jęczmień —•— do —■— złr., kukurudza —•— do 
— •— złr.. owies —•— ua —■—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 3450 do 34-75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
klgr. (na jesień) 10*67 do 10 70 do —- -  złr., rzepak 
(na sicmień-wrzesień) 15-1/, złr. B e r l i n :  Pszeuica żółta 
(na lipiec-sierpień) 196"— m.. żyto — — m., spirytus loco 
58-10 m., olej rzepakowy 68-— m. P a r y ż :  męki 159 
Igr. 66 25 fr., olej rzepakowy 78 50, spirytus —■— fr

Nafta. W i e d e ń  31. lipca: 13 25 do 13-50
B r e m a :  7'45 do —' —. H a m b u r g :  7 40, na sierpień
7 -40 , na sierpień-grudzień 7 ' A n t w e r p j a :  na sierpień 
18 N o w y-Y o 1 k : 7-5/#. F i l a d e l f j a  7 */»■

Przyjechali do Lwowa dnia 31. lipca.
HOTEL ŻORZA. F. hr. Potulicki z Glinian, L. hr. 

Ledócnowski i K. Zenowicz z Wołynia, K Ronchetti ze 
Stanisławowa.

HOTEL LANGA E. Ripper, K. Krieg, J. Rose i A 
Kirchenberger z Wiednia, D. Epstein z Wrocławia.

HOTEL ANGIELSKI. E. Fabiański z Milatyna, S. 
Uenzel z Szołomyi, K. Breitenbanm z Tarnopola, A. Gar- 
tenlai b z Par; ża.

HOTEL LAZARDSA. J. Lenehman z Wiednia, W 
Jurgowski z Nowego Sjcza, J. Lichtlg z Tarnopola, A 
Htrz z Czerniowiec, M. Salii-ki z Gródka ros.

Pociągi kolejowe.
A) PRZYCHODZĄ DO LWOWA.

Według zegaru lwov/sk: *<go.
a) z Podwołoozysk i Brodów:

2 pispieszny o godzinie 10 minut 30 wieczór.
6 mięfsany „ „ 4 „ 16 po południu.
8 mięszany „  „ 3 „ 6 rano.

b) z  Krakowa:
1 pospieszny o godzinie 5 rmnut 40 rano. _
3 osobowy „ „ 9 „ 27 wieczór.

Nr.
Nr.
Nr.

Nr.
Nr.
Nr. 5 mięBzany 
Nr. 15 lokalny

11
7

40 p rz e d  p o łu d n . 
64 w ieczó r.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (4)

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych 
g a t u n k a c h  po cenie 2 złr. do 3 złr. 50 ct. — oraz malagę.

W te a t r z e  b r . S k a rb k a .

W e W torek rinm 31. Lipca 1883 r.
Po raz czwarty:

NASI SPRZYMIERZEŃCY
Komedja w 3ch aktach z francuskiego M. P o l M oreau. 

O S O B Y :
Ę r n e s t  de M a u r i................................. p. Kwiecińsłsi.
Gaston de Rech, kapitan żuawów . . P. Woleński.
Badinois....................... Ę. Zamo ski.
Mongerard.............................................P. Kasprowicz.
Henryka D oley...................................... Pni Kwiecińska.
Alfonzyna, żona Mongerarda . . . .  Pni German.
Klara, jej s io s trz e n ic a ......................Pni Woleńska.
S łu ż ą c y ................................................ P. Lenard.

Rzecz dzieje się w Trouville.
R eżyser p. W ładysław  W oieński.

Orkiestra wojskowa pułku Packeny, pod dyr. kapelmistrza 
p. Falla odegra: 1. Uwertirę^Gdybym królem był* Adama. 

„Zaproszenie do tańca“ Webera. 3. Arja przez króla 
Ludwika XII.

Początek o godzinie w pół do 8mej wieczorem.
Kas* teatralna znajduje się po lewej stronie od wejście.

Jutro we Środę nie będzie przedstawienia.
We Czwartek „POLOWANIE NA Z1ĘCIÓW“, kome!,’*i 

w 5 aktach pp. Labiche i Delacour.



DZIENNIK POLSKI.

Lwów, dnia 30. lipca. 
Z Izby handlowej przem

płacą żądają

1. Akcje za sztuką a 20( :ł.
Kolei gal. Karola Ludwika 292 50 295 50

„ Lwowsko-Czera.-Jm. 168 — 171 -
Banku Hipotecznego gal c. 290 — 296 —

„ Kredytowego gal c 260 — 266 —
II. Llaty zastawne na 100 zł.
Tow. kred. gal. 6°/0 w. a. 98 75 99 75

.  .  » > 89 25 90 25

.  ,  ,  6°/. . 98 76 99 75

.  .  .  4°/° , 86 50 88 -
Banku hip. gal. 6°/0 „ 101 70 102 70

« w » ®°/o » 97 26 98 25
wylosowalne z 10°/ prem. 100 40 101 40
III. Listy dłużna ua 100 zł.
Gal. zakł. kred. włość. 6°/, 101 — 102 50

5°/n  n  n  n ** 1 o 93 — 96 -
Ogól. roi. kr-d. z '-ład dla

Gal. i Buk. 6®/o i°8 w 151. ------ ------
IV. Obllgl na 100 zł.

Indemnizacyjne galic. . . 98 60 99 —
Komunalne galic. Zakładn

Kred. włościańskiego 6°/0 96 — 98 —
Pożyczki krajowejJV3:6°/0 
Losy miastaKjjJrewa . . 
. ^  -a^fiEanisławowa

101 — 
18 — 
22 —

102 50 
19 50 
24 -

V. Manaty.
im kat Holenderski . . . 5 56 5 66

,  cesarski . . . . 5 58 6 68
20-frankówka................... 9 45 9 55
Pół-impeijał rosyjski . . 9 72 9 82
Rubel rosyjski srebrny 1 54 1 64

„ „ papierowy 1 17 1 19
100 marek niemieckich . 58 20 59 -
Srebro za 100 zł — _ — _
Kupony w srebrze . . . ------ ------

Wiedeń, d. 28. lipca.
Obllgl długu -pańatwa.

Renta papierowa. . . .  
,  srebrna . . . .

78 80 78 95
79 45 79 60

,  złota ................... 99 40 99 55
Losy z r. 1864 4‘/i0/o 120 50 -----

,  B 1860 4'/, 500 zł. 136 20 136 70
,  ,  1860 41/0 100 zł. 141 50 142 —
,  ,  1864 . . . . 169 75 170 —
> > 1 8 #  * / . - • • 169 26 169 75
,  Como-Renten . . . 37 — 39 -
Obllgl Indamulzacyjna.

Czeskie ............................. 106 50 107 —
B ukow ińskie................... 98 50 9« 60
Galicyjskie . . . . 98 80 99 40*

Niźsze-austijackie 
Wyżsr i-anstijackie .
SzląsL a ...................
Styryjokie . . . .  
i  i niogrodzkie . . 
Węgierskie . . . .

„ z k iz. 1867 
Ohligi pożycz, kolei węgier. 
Renta węgierska* złota 

„  ,  za kolej wsch.
Akoje ban '... >

Anglo - anstrjai ;_de Bankn 
Ziemskie kred. węgierskie 

„ . „ anstijackie
Zakład kred. d. h n d . i prz.

* » węgierskie
Bank depozytowy 
Tow. eskomp. niż. anstr. 
Galie, bankn hipotecznego 

dlr handln i przem. 
Anstro-węgi er. oankn N.-B. 
Unionbank . . . . . .
Ver' chrsbank ogólny . .
Wied. Bankverein . . .

Akcje kelel.
Kolei Albrechta 

„ Alfóld-Finmo 
Żeglugi parów, na Dnnajn 
Kolei Elżbiety. . .

„  północ. Ferdynanda 
a Franciszka Józefa 
„  Gal. Karola Łndwika 
„  Koszycko-Oderberska 
„ Lwow. - Czer. - Jasska 
,  Północ.-anstrjacka 
n » » Lit. B
a R udo lfa ...................
,  b.aamiogrodzka . . 
a Towa zystwa państw. 
,  połndn. (Lombardy) 
,  Cisańska . . . . .  
a węg. gal. Łnpkowska

L e ż y .
Regulacji Dnnajn . . .
Premiowe Wiedeńskie . .

„  Wigierskie . .
■j i Tureckie . . .
Kredytowe........................
K lary .................................

płacą

104 76 
104 60 
110 —  

103 — 
99 25 

100 50 
98 60 

139 50 
119 80 
98 80

108 40

202 —  

294 10 
291 75 
204 -  
360 —

837 — 
114 — 
146 50 
105 25

żądają

99 -  
140 -
.19 9( 
99 -

169 76 
589 — 
225 25 
2648 

199 -  
294 25 
144 75 
168 76 
201 50 
218 25 
167 25 
163 75 
319 76 
165 75 
248 -  
161 50

114 76 
123 26
115 50 
23 90

172 25

108 60 

203 -

205 — 
864 -

839 -  
114 25 
147 -  
105 76

170 — 
592 
225 75 
?654 

199 25 
294 75 
145 2U 
69.26 

202 
218 75 
167 75 
164 25 
320 -• 
156 -  
249 — 
162 -

115 26 
123 50
116 -  
24 40

172 76

płacą żądają

Ż e ; igi par. na Dnnajn 107 — ___  _
Keglewicha . . . . 17 60 18 60
Krakowskie . . . . 18 50 19 25
Mii Budy . . . . 38 - 40 —
P a l f f y ........................ 38 50 39 —
Rudolfa........................ 20 50 —  —

Salma ' ........................ 61 76 52 25
St. G enois................... 46 75 46 25
S nisławowskie . . . 22 50 —  —

Waldsi 27 - 28 —
Windischgratza . . . 38 10 39 —

Obllgl pierw8Z«ń8twa.

Albrechta ................... 94 76 96 —
Elżbiety........................ ----- -----
Ferdynanda północna . 106 — -----
Franciszka Józefa . . 103 — 103 20
Gal. Karola Lnd. I. Em. 98 60 98 75

t> n  t> fi- » 
Koszycko - Oderbergska 96 50 96 80
Lwowsko-Czerń. I. Em. 94 80 96 10

> H. » 99 50 100 —
Rudolfa........................ 101 30 101 50
Siedmiogrodzka . . . 92 40 92 65
Kolej państwowa . . 184 90 185 30

„ połndn. (Lombr.) 138 — 138 30
„ Cisań. towarz. 102 30 102 50

Węg. galic. Łnpkowska 94 75 95 —

W a l u t y .
Dnkaty ważne . . . 6 65 6 67
20-frankówki . . . . 9 49 9 50
Imperjały rosyjskie . . 9 76 9 78
Fnnty szterl. angielsk 11 94 11 99
Liry tnreckie złote . . 10 83 18 85
Srebro za 100 zł. . . —  —

Kupony srebrne za 100 —  —

Marki niem. za 100 mar. 58 50 50 55
Rnble papierowe . . 117 25 117 75

Warazawa, 28. lipca.
5°/0 Listy zastaw. 1869. —  — 100 85

knpon —  — -----
5°/0 Listy likwidacyjne —  — 88 90

knpon 063 —

Handel towarów kolonialnych

ST. MARKIEWICZA
we LWOWIE, w Rynku pod 1. 42.

poleca 2130 15—0
I rozseła w doborowyoh gatunkach

KAWĘ
1 kilo zł. 1-20Rio pospolita żółta . .

Santos żółta czysta . .
n zielona natnralna 

Colomba zołta dobra .
Domingo biała „
Portorieo zielon. dobra 
Malabar „ „ .
Lagnayra gruboziarnista 
Kub ziel. bardzo dobra 
Ceylon plantacyjr „

„  -  g- iboziar.
Moka arab-ka 1-ej sorty 
Jawa żółta aromatycz. .

.  złotowa „
Ceylon per’owa Im............... 1
Jamajka plantacyjna . . .  1 
St. Jago di Cuba najprz. . . 1

Inne towary kolonialne najtaniej, cen­
niki poseła na żądanie.

1-28
1-36
1-44
1-52
160
1-68
1-76 
1 80 
1-88
2-08 
208 
2-— 
2-08 
208 
2*08 
2-16

z powodu zmiany administracji naj­
nowszy system, komplet parowei mło- 
carni o sile 8 koni w zupełnie nowym 
stanie, w roku zeszłym z Anglii spro 

wadzony.
Oferty przyjmuje zarząd dóbr Ku- 

naszowa poczta Bołszowce. 2239 2—2

Augielka
28 lat licząca, wykształcona w swoim i 
niemieckim językn ndzielająca muzykę 
i rysunki, posznkuje miejsca bądź w pry­

watnym domn, badź w pensjonacie, 
ńdres: K ry s t\ topol „we dw orze"

Miejsca zarządcy
domn, lub odpowiedniego zijęeia w godzi­
nach popołudniowych jjosz ikuje we Lwo- 

■ de c. k. nrzędmk, bezżenny.
Listó . ie zgłoszenia pod literą N. J. 

przyjmie Ekspedycja „Dziennika Polskiego" 
nlica Sykstutka 1. 2.

Ziemskie majątk-
większe i mniejsze w dogodnych warnn 
kach spłaty' w najlepszej glebie v wscho­
dniej Galicji i na Bnkowinie, dające i 
pewno w dzierżawie 7—9°/0, a we własnej 
administracji 10—16% czystego dochodn, 
m ożna korzystn ie  nabyć lab  zadzier- 
żaw ić przez A .  T e o d o r o w i c z a ,  
byłego rządcę dóbr w Czeniowcach, hotel 
paryski 1. 1. 2299 5—12

B O I
czynszowy, piątrowy, przynoszący 
rocznie przeszło 1000 złr., w pięknej 
okolicy Biały, w Lipnikn, 10 minnt 
od stacji kolei żelaznej prowadzącej 
z Bielska do Żywca, wolny od poda­
tków, jest pod nader przystgpnemi 
warunkami każdego czas. z wolnej 

ręki do nabycia. 2345 1—8 
Bliższych wiadomości udziela wła­

ściciel Robert Maya w Bochni.

Zarząd dóbr lorszyna
wysyła na żądanie własny wyrób 
serów: Romadour, Limburger, 
Kiebaoher, Żętycę owczą i  kro­
wią zgęszczoną, (która nie podle 
ga żadnej zmianie dni 5), również 
PASTYLKI ŻĘTYOZNE najle­

pszej jakOŚGi. 2191 32-0 
Oraz można dostać orygin. angiel.

YORKSCHIRY
para po 18 złr. w. a.

LAMPIONY, '
balony powietrzne

w  n a job fitszym  w y b o r z e  
do dostania n

EDWARDA ROSGHAM, PapierhanilliiDS
W ien I., Ja som irgo ttstrasse  6. 

C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .
■OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOf

■ w  p o - r t e r z e ,
przy którejkolwiek ulicy w bliskości placu Marjackiego. 
Zgłosić się należy do Administracji „Dziennika Polskiego 

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o i

2140 - o

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L w o w i e ,  

przy ulicy Halickiej pod I. 13 i. piętro.

ci os wttadek oszczędności 61
Biuro otwarte codzień oprócz niedziel 

i świąt w godzinach od 9. — 2.

j . m i iT o w ic z
FaEryfca w e Lwowie, ni. Kopernita 3. F i ia  w  M o w i e ,  S n tie n ic e  20

wyrabia

znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od 

pękania, pndełko po 10 i 20 cnt.

Smarowidło litewskie
do obnwia i skór, miękc-ty jkór czyni ją nieprzemakalną 

pudółko pó 50 ^nt. i 1 złr.
trwałą

Atrament czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza aię, piór nie psnje, jest zawsze czarny i płynny 

i znpełn' b nieszkodliwy, flaszeczka po ont. 10, 17, 25, 30 i 60. 
Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszka po 10 i 15 cnt.,

F a r b y  c ł o  s t e m p l i
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ont.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma 
medalami zasługi. 2128 9 - 0  1

Odpowiedź na napaść.
Jest zasadą, aby na pamflety i tendencyjne inseraty, które 

mają na celu „la vie ou la bourse“ nie odpowiadać. To samo 
uczyniłbym z inseratem  p. Melitona Lityńskiego w Nr. 161 
D ziennika Polskiego z d. 17. lipca b. r., gdyby nie okoliczność, 
że szersza publiczność nie obznajomiona z rzetelnym przebie­
giem sprawy, dać może posłuch kłamliwym twierdzeniom p 
Melitona Lityńskiego w inserame Nr. 161 D ziennika Polskiego 
umieszczonym. Oświadczam zatem, że wszystko od początku 
do końca co p. Meliton Lityński naprowadził, jest nieprawdą 
i potwarzą.

Faktem  jest, że poręczywszy bezinteresowni} za niego 
weksle, takowe zapłacić musiałem, faktem jest, że 11 la t nie 
mogę przyjść do mojej należytości, faktem jest, że na razie 
uratowałem jego m ajątek od długów wielkoprocentowych, fak­
tem jest, że nadto udzieliłem mu bezinteresownie zapomogę 
w zbożu, pieniądzach i t. d., na co mnóstwo jego dziękczyn­
nych listów posiadam. —  Nie dostałem dotąd ani centa na 
poczet kapitału, ani procentów, a dochody sekwestr składa do 
schowku sądowego i wszystko co p. Meliton Lityński w swoim 
inseracie w D zienniku Polskim  Nr. 161 naprowadził, jest nie 
prawdą i tylko dowodem jak  ludzie dobrodziejstwa pięknie 
odpłacają.

W końcu dodam, że zamykam raz na zawsze wszelką po­
lemikę, a wdrażam natom iast kroki sądowe dla ukarania pan- 
flecistów, których konsorcjum pod egidą „la vie ou la bourse“ 
przeciwko mej osobie, a raczej kieszeni istnieje. 2347 1— 1

We Lwowm 30. lipca 1883.
W1 itold Wolański.

Mr. A .CHAFUIS
Z ie lo n a .  3 0 ,

donnę des leęons de frangais chez lui 
et en ville.

Me powierzćuowna
tylko snmiennie i radykalnie przeprowa­
dzona knracja chorób syflllstycznych jeat 
jedyną rękojmią nchylenia najsmutniejszych 
następstw w przyszłości. Takową zapewnia 
na r  ustawie ścisłych badań i licznych 
loświadczeń swej piętnastoletniej praktyki: 
Specjalista do chorób syfllltycznych i 
skórnych prakt. lek. med., chirnr. i akuszerji

2141 J. KURPIEL 5 - 0

mieszkający przy ulicy Wałowej liczba 3, 
pierwsze piętro, drzwi Kr. 16 ordynuje 
od godziny 9. do 1. prrrd południem i od 
2. do 5 po połuć i t , Rany, wrzody, wy­
rzuty sitórne wszelkiego rodzaju, zakaźne 

kataralne, upływy n kobiet i mężczyzn, 
stryktnry, zgubne i utki samogwałtu, jak 
osłabienia nerwowe, impontencję, nasienio- 
toki, inklinacig do snchot i t. d., tndzież 

3 wyp.dki niepłodności 
townie i pod zaręczę- 

najściślejszej dyskrecji. Zamiejsco-
wym ndziela rady listownie i wysyła ns 
żr danie lekarstwa i w skrecjonalny sposób.

I I
Przeciwko cholerze.

Jak o tern każdy z dzienników dowiedzieć się może, 
z każdym dniem szerzy się cholera coraz bardziej i z każdą 
godziną wzraBta niebezpieczeństwo. Pozwalamy więc sobie 
jako najprzedniejszy i dotąd nieprześcigniony środek prezerwa- 
tywny i leczniczy przeciwko cholerze, jak również przeciwko 
wszystkim chorobom epidemicznym, jako to tyfusowi, ospie 
i t. p. polecić, sporządzonego według recepty pewnego reno­
mowanego lekarza franenskiego 2326 4—12

Sauveur de la yie
( z b a w c ę  z d r o w i a . )

C ena butelk i skoneentr.....................................1 złr. 20 cnt.
Cena bntelk i ja k o  l i k i e r .............................. — ,  ( 5  ,

Do każdej flaszki dodany jest przepis użycia. Prospekta 
(niemieckie, węgierskie i czeskie) na żądanie gratis i franco. 
Rozsyła się za pobraniem pocztowem.—Główny skład i rozsyłka:
Em. Graf Lichtei>berg’sche Sav. d. I. Vie Fabrik,

St. Marein, Krain.
Składy w najbardziej renomowanych aptekach w Wie­

dniu, Peszcie, Graca, Pradze itd. — Codzień powstają nowe.

I Sto pni dzierzontfw
z przyborami do sprzedania.

Bliższa wiadomość u p. W. Lewickiego 
w Tarnopolu ulica Smyk owieckn.

I
P»ece kaflowe, kominki i kuchnie

z kafli szklanych glejtą (mezza majolika) lub emailą t. z. por­
celanowe (majolika) w różnych kolorach, dostarcza fabryki

HIPOLITA 0K0Ł0W I0ZA w Sanoku.
Pp, fabrykantom  znaczny rab a t od kafli emaliowanych (szmel- 

cowych) równających się berlińskim.
We Lwowie można próby wyrobu w muzeum miejskiem 

Oglądać. 2250 5 - 6

J S T A .  Ł Y S I N Y
siwienie włosów i łupiejż

okazuje się według nadchodzących zaświadczeń 
i podziękowań jedynie

O le j  t a i m i n o w y
D r .  M O K A S A .

Wielorakie lekarstwa nie mogły mi pomódz na wypadanie włosów, aż za 
poradą mojego leka aa spróbowałem tanninowego oleju Dra Morasa, który w krótkim 
czasie usunął złe. Stosownie tedy do zasługi oddaję niniejszem publiczną pochwałę 
temu preparatowi, a jego wynalazcy najgorętsze podziękowanie.

Praga, 10. lutego 1877. K l n s b y .

Panie aptekarzu Józefie FOrst w Pradze!
Z radością mogę pana zawiadomić, ie olej tanninowy dr. Morasa, zastano­

wił, całkiem wyoadanie włosów, które już przez dwa lata trwało. Spodziewąm 
się za pomocą tego środka dostać znowu poprzedni mói piękny zarost.

Marienbad 18. sierpnia 1879. M a r j n  v .  Z a r e m b a .

Witlmożny Panie !
Nie jestto nic przyjemnego, jeżeli się w trzydziestym roku życia ma łysinę. 

Gdybym nie używał był oleju tanninowego dr. Morasa, to byłbym dziś już mło­
dym starcem. Środek ten dokazał u mnie cudów, co także wszyscy potwierdzą, 
którzy mnie znają. P-oszę .ni tedy i t. d. Wdzięczny

Bukowa 2. stycznia 1880. J a r o s ł a w  B r t l k o l ,  rządca dóbr.

Sprzedaje się we flaszkach po 2 i I Złr. we Lwowie u Zygmunta Rucksra, 
aptekarza pod .Srebrnym Orłem" ulica Krakowska, a w Czcrniowiach u J. Goli- 
chowskiego, aptekarza „pod Opatrznością." 2149 14—0

S talow e pługi R ajo la , odznaczone 
pierwszą nagrodą państwową w Lun 
denburgu, cena netto 38 złr.

P racn era  paten tow ane w ykopyw a- 
cze baraków , z pierwszą nagrodą 
w Luindenburgu, cena 20 złr.

N O w O Ś Ć ! 2-konny garn itu r do 
m łócenia z aparatem  do czyszcze­
nia, cena 630 złr.

4 konny garn ita r do m łócenia z 
now ym  cylindrow ym  p rz y rz ą ­
dem  do czyszczenia, cena 965 złr.; 
ta sama maszyna do młócenia z 3 
konną, 3 cy lindrow ą lokom obilą, 
cena 2060 złr. 2179 13 -0

H alM aya oryginalne motory wietrzne
dla zawodnienia ogrodów, par’ ów i fol­
warków, dla zawodnienia i wysuszenia 

pól, aż do siły 40 koni.

Hoffmanna patent, przenośne Koleje
5 0  et. za m etr.

Patent, elewator słomy
po 350 złr. — Dostarcza aknratnie

Józef Friedlander
W ien, III., H intere Z oilam tsstr. 13.

Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości Szanownej P. T. Publiczności, że

wyłąęzną sprzedaż piwa
mego wyrobu dla wschodniej Galicji i Bukowiny oddałem firmie handlow ej

J. EMANUEL FRANK'1, we Lwowie.
Kupcy i rest- Batorowie z tych krajów, chcący to piwo sprowadzić, raczą się

uaac do wyż wspomnianej firmy. ’ * v
Klein-Schwechat w czerwcu 1883.

. . .  . . .  A n t o n i  D r e h e r  m. p.
Zamówienia przyjmuje i uskutecznia bezzwłocznie p. Friinkel ulica Svks- 

tuska 1. 44 i w  lokalu  galic. T ow arzystw a handlu p lac G oiuchow skich I 2 
Zamówienia zamiejscowe adresować należy J . Em anuel Frfii el we ^w wie

ulica Sykstuska 1. 44. 2253 9_24

m ęskiej, dam skiej, dla chłopców  i dziew cząt, płó tna, obrusów , chu­
stek "O nosa, pościeli, b ielizny kąpielow ej, haftów , m onogram ów , 
baw ełnianych tow arów , b ielizny kuchennej i d la służby, kołder 
i w ypraw y  ślubnej, jakoteż wszelkich w ten zakres wchodzących arty­
kułów — polecamy uasz cennik z 600 przepysznemi ilustracjam i o 140 
stronnicach; zawier on najnowsze k ro je  i fasony i podaje najtańsze 
ceny fabryczne, jakoteż .sk azó w k i' do brania m iary, koszta  w y­

p raw y  i t. d. Cennik ten rozsyłamy franco. 2195 22 0

Skład bielizny i płótna fabrycznego
Scbostal & Hartlein

■ w
Główny skład fabryczny: 1. Karnfnerstrasse Nr. 8.

Ogłoszenie licytacji.
C. k. ui

J — i T K T O - W i e ,
podaje do powszechnej wiadomości, źe zapadłe 
a z dniem 30. kwietnia 1883 r. nieprolongo- 

wane i niewykupione

w k a iif  zaliczkow ej,
a mianowicie:

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, złoto, srebro i t. d. 

w dniach 7. i 8. sierpnia 1883 r. 
o godzini $ 210 przed południem

w obiec c. k. Notarjusza
przez publiczną lieytację

najwięcej ofiarującemu za , gotowiznę sprzedane będą.

gmachu 
na

Licytacja odbędzie się w lokalnościach 
hipotecznego pod nr. 15 plac Halicki, (w lokalu 
urządzonym w podkórzu na lewo).

Lwów dnia 10. lipca 1883 r.
n D ^ r e i r c d s i -

Banku 
ten cel

2283 2 - 3
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M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

Hil­
da wniej 202/ 7—0

HlC- t 1 T=r< t  i^i -U" o  £ 3: i  £3- C  EC -A - "ST S  K I I
we Lwowie, plac Marjacki w gmachu Banku Hipotecznego Ti8-4*vis Hotelu Georg*a

p o 1 e c ar,

Wielki wybór najmodniejszych eleganckich, parasolek angielskich
począwszy od 3 złr. do Najbogatszych.

i t. d.E u - t o u t . c a s  po złi. 5'50, 6-50
PARASOLE angielskie jedwabne nowego systemu

po złr. 6-50, 7, Ś i t. d.

WielRiwylióriiajmodniejszycłi wachlarzy
po złr. 1, 1-50, 2 3 do najbogatszych.

Dla dam najmodniejsze angielskiu 
hymalaya rotondy i okrycia.

PŁASZCZE Watterproof i pro­
chowce alpagowe.

GORSETY paryskie po złr. 6 i 6. 

KWIATY francuskie
po zniżonych cenach.

Najmodniejsze pelerynk i dla 
dam, czarne, sznelkowe, ubieram- 

koronkami i jetami po 
złr. 4, 5, 9 do 24 złr.

CHUSTECZKI i Echr pes Koronkowe
czarne i białe 

od złr. 2-50 do 20.
pończochy"  francuskie kolorowe fil 
d’ecosse w-s wszystkich najnowszj ch ko­

lorach i jedwabne po złr. 1-60.

SKARPETKI angielskie fil d’ecosse 
wełniane i jedwabne 

tnzin po złr. 7, S, 8 i t. d.
KAFTANIKI fil d’eoosse wełniane, 

począwszy od 1 złr. 
do najlepszych jedwabnych

K am izelki i ge try  do polow enla.

KAPELUSZE mężnie filcowe
najnowszego fasonu czarne, bronzowe 

i popielate po złn. 4 i 5.

KAPELUSZE akładejne atłasowe 
po złr 10, 1 !■

C Y L I N D R Y  Habiga po złr. 8 i 9.
KAPELUSZE słomkoiwe i panama, 

oraz czapki do podróży.
KAPELUSZE filcowe dla dam, oraz 

nowe batystowe egrodowe.

RĘKAWICZKI męzkie, znane z dob-ego 
gatunku 

po złr. 1-30 i 1-80.

Rękawiczki damskie
0 3, 4 i 10 guzikach, po złr. 1-30 i 1"50.

Koązule męzkie biaje i kolorowe 
po 3 złr itd.

K o ł n i e r z e  i  m a n k i e t y
w najnowszych faBonach.

Chustki batystowe, płócienne 
i fularowe

pół tnziua złr. 3, 4, do najcieńszych.

Płaszcze gramowe watterproof
1 reversible suknem pokryte

po złr. 15, 16, 17 itd. — oraz 
proohowoe angielskie po złr 7.

Pledy, Szale i Kołdry
angielskie nowe wzory 

po złr. 10, 12, 14, 16 itd.

Najmodniejsze szale i pledy dla dam 
po złr. 12, 14, 18 itd.

Kalosz* angielskie dla mężczyn 
i dla pań.

Kufry, Torby i Necesaery  
do podróży w  wielkim wyborze.

Wielki wybór

Najmodniejszych krawat 
damskich i męzkich.

Szczotki w szelkiego rodzaju 
grzebiecie i lusterke

Scyzoryki, nożyczki i nrzytwy 
a n g i e l s k i e .

Skład perfumerji
francuskiej i angielskiej.

S K Ł A D  
Wody kolońskiej

po ct. 50 złr. 1, 1-60 i 3.

Po powrocie z zagranicy magazyn zaopatrzony w wiele nowości 
(w wyrobach z brązu, porcelany, szkła i drzewa).

Ceny niższe jak dawniej, bardzo przystępne.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą.

w  W W W W W W W W W W'

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: B o les ław  Spausta. Papier % fabryki <*erlańłkie" I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


